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Kataslrofa kolejo wa pod Słot #iną.
Pociąg pospieszny spadł z nasypu kolej. 3 osoby ciężko ranne, 25 lekko.

WARSZAWA. 9 -go kwietnia, (tel. wł.) 
Ukazał się następujący; rozkaz m inistra gen. 
Żeligowskiego. Wobec rozmaitej in terpreta
cji krytyki wypowiedzianej przez p. marsz. 
Piłsudskiego w wywiadzie prasowym  ogło
szonym 12 II [w “Kiirjerze P or.“ i przedru
kowanym przez inne pisma wyjaśniam, że 
Wywiad zawierał krytykę b austrjackiego 
sztabu gen. według oceny p. m arszałka .,—

„Socjaliści chcą inflacji!”
Aby sparaliżować z gwałtownymi impe

tem prow adzoną przez posłów1 socjalisty
cznych akcję w kierunku zdobycia środ
ków na uratowanie życia gospodarczego 
przed zupełnym zanikiem, a masy pracu- 
j-fte przed kompletnem wygłodzeniem, p ra
sa kapitalistyczno- burżuazyjna rzuciła bez
krytycznej opinji oskarżenie, pod adre-i 
sem socjalistów7, że ci walcząc przeciw re 
dukcji poborów, i o kredyty na uruchom ie
nie przedewszystkiem przemysłu budowla
nego. chcą na państwo sprowadzić powtó
rzenie się klęski inflacji, klęsdd bezgrani
cznego druku pieniądza papierowego.

Oskarżenie to jest kłamliwe i przewro
tne. Zdajemy sobie spraw ę z tego, że jeżeli 
kapitaliści będą się skutecznie bronić przed 
dostarczeniem ze swoich kas dochodów; 
państw u na wskazane przez socjalistów cele.
Wtedy niewątpliwie będzie m usiała nastąi 
pić inflacja.

W łaśnie jw tem leży cały dowcip zaga
dnienia. ’ *

Pamiętamy wszyscy szaloną kampanię 
przeciw rządowi Grabskiego, który dusił po
datkam i i daninam i klasy posiadające. Pa
m iętam y Wszyscy te ustawiczne wiece po^ 
datników. gwałtowne ataki Wi prasie, szał, 
jaki wówczas ogarniał Michalskiego. Pro-> 
gram  Grabskiego m iał liczne wady. głównie 
przez to, że zapatrzony, w  skarbowość i Wa
lutę zapom m al zupełnie o gospodarstwie 
społecznem, ale pam iętał o je dnem, że bu
dżet państwowy należy fundować na do-
chodaich w yciąganycupd  tych co płacić mo- pospiesznego idąceg0 2€ L w ow a ,Bu k a re s z t-W ie d e ń )  
gą. Dlatego gwałtowme go obalono. Sfery d}, z k9olej. z wysokośd 6 m.
posiadające w Polsce mę lubią i me chcą 
płacić.

Przyszedł p. Zdziechowski. pozostawił 
w spokoju posiadających, ale z całą ener- 
gją zabrał się do pracujących. Życie gos
podarcze obiecał popraw ić wielką pożycz
ką zagraniczną, a budżet zrównoważyć 
chce redukcją płac wielkiej rzeszy praco
wniczej. Pożyczka zawiodła, pozostały tyl
ko redukcja, dalszy zastój W przemyśle i 
olbrzymia klęska bezrobocia. A klasy po
d d a ją c e  nietylko nie atakują Zdziechow- 

iego, ąle go wytrwale bronią....
. Uronią, go, choć wszyscy zgodnie stwier- 
, Za-0 że sytuacja v państwie w okresie 

y 1 ó\v p. Zdziechowskiego znacznie się 
ro b 0l^ z^ a‘ spadł na 9 za dolara, bez-
tj 0t:ie przybrało jeszcze ostrzejsze formy1, 
s_ 0niH go, bo p. Zdziechowski. jako leph 
hn“ %dK'cjirezcs Lewiatana niż m inister skar- 
- ' ^-cialby dobrać się jeszcze do pozosta- 
nr°y h Pracy resztek robotniczych, aby 
f  zeci lżyć, im czas pracy odebrać urlopy,
1 zm szczyć ‘ *1 ' ~

Kredyt na zatrudnienie bezroDotnych.
1,200.000 zl. dla W arszawy — po 6 0 0  tysięcy dla Lwowa i Krakowa.

WARSZAWA’. 9 -go kwietn.a. (tel. wł.) danie, czy jest koniecznem wycofanie usta- 
Na dzisiejszem posiedzeniu Rady ministrów wy z sejmu.
wysłuchano sprawozdania komisji trzech w Następnie uchwalono kredyt na zatn.d-' 
sprawie ust. o organizacji najw1. [władz Wojsk nienie bezrobotnych w Warszawie w wyso
cy skład komisji wchodzą prem jer Skrzyń- kości 1,200.000 zł płatnych w [ratach mie- 
ski, gen. Żeligowski i min. Piechocki. Wo- sięcznych po 200 tysięcy, oraz kredyt na 
bec rozbieżności między tezami komisji ą roboty, publiczne w Krakowie .i Lwowie po 
ustawą, która jest a v  sejmie, polecono ko- G00 tysięcy, 
misji trzech uzgodnienie różnic, oraz zba-

Wyjaśnienia gen. Żeligowskiego
w spraw ie opinji m arsz. P iłsudsk iego o b. sztabowcach austrjackich.

Zwracał się przeciw możliwości upraw nia
nia W  wojsku polskiem złych tradycji tego 
sztabu i stwierdzał w ady oficerów tego ty
pu, a wnoszących owe tradycje do arm ji 
polskiej.

W ypowiedziana krytyka niedotyczy za
tem ogółu oficerów, pochodzących z b. 
austr. sztabu gen.

Zamach na pociąg pospieszny.
R ozkręcen ie szyn.

ubezpieczenie społeczne. To

W A RSZA W A , 9. kw ietnia. (Teł. w ł.). W czorajszej 
nocy o godż. 23‘40 między Bochnią a  S ło tw iną n a s tą 
piła ka tas tro fa  kolejow ą. Kilka w a g o n ó w  pociągu

D oryw cze badania  dokonane na  miejscu w ypadku 
w skazu ją, iż ka ta s tro fa  była sp o w o d o w an a  zb ro d n i
czym zam achem . Szyny były rozkręcone a jedrfa z nich 
została  odchylona do środka, zachodzi tu  podw ójne  
rozkręcenie szyn, p ie rw sze  w  miejscu łączenia się 
szyn ze sobą, drugie odkręcenie od p ro g ó w .

A resztow ano  Franc. K argulę la t 25, z zaW odu m u 
ra rza , posiadającego  bilet n a  k ró tk ą  p rzes trzeń . Z n a
leziono w  jego kieszeni rew olw er gotow y do strzału . 
K argulę ujęto w chwili gdy. rabow ał w  jednym  z w y 
w róconych w agonów . 25 osób lżej rannych  i 3 ciężko. 
W szystk ich  rannych przyw ieziono  n a  klinikę chirurg, 
w K rakow ie. Dziś w  południe w yjechała z W a r 
szaw y n a  miejsce katastro fy  specjalna kom isja z m i
n is te rs tw a  koleji.

LISTA  RANNYCH.
W A RSZA W A , 9. kw ietn ia. (Pat). W skutek  k a ta 

strofy kolejow ej m iędzy B ochnią a S ło tw iną B rzesko, 
rany odnieśli rińędzy innym i: 1. D ora Fisch z W ie d 
nia, 2. Dr. B erthold Buchholz z  W iedn ia , a d w o k a t, 
4. Leon G utter z K rak o w a, kupiec, 4. Dr. M anczyn 
W łodzim ierz, lekarz  kolejow y z  K rakbw a, 5. T o m a
szow ska E lżbieta, żona em ery ta  ko le jow ego  w e L w o
w ie, 6. HlandeJ Irrna z  C zerniow iec (ciężko ranna), 
7. A ngenstem  M aks, u rzęd . banku w iedeńsk iego , 8. 
T scher (Schor?) ze  S try ja , 9. G ottesm ann R osa z B o
lechow a, 10. B ittner A ndrzej, inż. w e  L w ow ie, 11. 
S erw atka  S tan isław  z D rohobycza 12. W ójcik Kle
m ens ze L w ow a. ■ iM •*

Na miejscu w ykolejenia znalaz ła  policja la ta rkę  
elektryczną. P a ro w ó z  zosta t silnie uszkodzony. Z per- 
sonalu ko lejow ego  m aszynista i . konduk to r bagażow y 
lekko kon tuzjow an i, mimo spadnięcia (p a ro w o zu  z n a 
sypu. Ślady w ykolejenia są na  p rzes trzen i 150 m. 
Na miejscu w ypadku  znajdu ją  się w ładze  dyrekcyjne 
kolejow e, w ładze sądow e, policyjne i śledcze.

S I

wprawdzie dochodów skarbowi nie przy-* 
sporzy, ale kasom kapitalistycznym jego 
zdaniem 'dobrze zrobi.

Otóż Jwlaśnie pytanie, ezy to im zrobi 
dobrze. Dem onstracje bezrobotnych zdają

sięEgłośno i w yraźnie mówić, że jest baruzo 
wątpłiwe, czy, dobrze? .Teżeli bowiem ao 
bezrobotnych przyłączą się i ci, którzy jesz
cze pracują, jesteśmy zdania, że wówczas 
będzie całkiem źle.

t
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Jak kapitał okrada skarb państwa.
Nadużycia podatkowe w  „Skarbofermie**.

Ostatnio z Bytomia nadeszły wiadomoi 
ści o nieprawidłowościach podatkowych 
stwierdzonych w kopalniach francusko - 
polskich „Skarboferm u44 (dawniej kopalń 
pruskich). Od kilku miesięcy niejksięgcwa- 
ne były ładunki węglowe, wysyłane w1 nie
dzielę. wskutek czego państwo polskie zo
stało poszkodowane na kilka miljonów zło
tych.

Obecnie rozchodzą się nowe wiadomości 
Q „nieprawidłowościach14 które tak dziwnie 
często nawiedzają „Skarooferm 44. Oto przez 
lata 1922. 1923 i 1924 księgi „Skarbofer- 
i r u ‘ h it uwidoczniały pełnej ceny sprzeda
żnej węgla, k tóra winna być zgłoszona do 
p idctku . Z ceny tej bowiem wyeliminowany 
był tak zw. koszt „załadowania*1 i fw ten spo
sób
N IE  ZGŁOSZONO PODATKU 331.675 ZŁ.

Sprawą tą zajęły, się już oawno miejsco
we władze skarbowe, jednak po długich pe- 
rypetjach! i dziwnych kolejach — obliczono 
podatek . zatajony na 39.749 zł. Przytem 
spraw ę skierowano nie w drodze orzecze
nia karnego, jakby, się należało spodziewać, 
ale w drodze t. zw. „postępowania podaw- 
czego'44 i (to z (grzywną wynoszącą zaledwie

25 TYSIĘCY ZŁOTYCH. ■"

Ostatnie śledztw1 a i przeprowadzone roz- 
praw y sądowe Wykazały dobitnie b raki na
szej administracji. T rudno wszystkie nadu
życia tłumaczyć psychozą powojenną. Ży
jem y w szóstym ’oku po wojnie, dość cza
su do stłumienia nadużyć, przyw rócenia za
sad m oralności i etyki.

I znowu m usim y poruszyć sprawę do
staw wojsk, w lwoWskim korpusie, o któ
rych głośno się mówi, a nikt nie chce po
łożyć kresu niemoralności.

Ci. którzy zwołują . publiczne zebrania, 
głoszą jwalkę brudnym  nadużyciom, znają 
nadużycia poniżej zapodane, ale nie tylko 
nie zapobiegają złu, lecz sami zło popierają. 
.Wojsk. Korpus K ontrolorów  do Lwowa nie 
zjeżdża. Jedynym  środkiem dostaw  do woj
ska, państwowych urzędów i samorządo-

gdy tymczasem ustawowo w inna być ścią
gnięta grzywna w wysokości poezwiómego 
zatajonego podatku.

W rezultacie po pertraktacjach (!) ze 
„Skarboferm em “ zapłacono urzeddwi podat
kowemu zaledwie 65 tys. złotych (w tein 
40 tys. zł. „podatku1" i 25 tysięcy zł. całej 
„grzywny".)

Z tej kwoty 5.200 zł. wynłacono za „wy
krycie i przeprow adzenie spraw y4 . W ten 
sposób ustawowo przewidziana grzywna za 
„niewłaściwości44 podatkowe zm alała dzi- 
wnemi kolejami losu do drobnej stosunko
wo sumki.

W sprawie tej pisze „K urjer poranny44:
Spraw ą całą jak  słychać, zajęła się naj

wyższa Izba kontroli państwa, natrafiając 
przytem podobno na  trudności w przepro
wadzeniu dochodzeń. Mimo to jednak — 
Wszystkie te niejasności muszą być wyja
śnione, tembardzicj, iż w  „Skarboferm ie44 
51 proc. kapitałów ma skarb polski. Afery 
podatkowe w kopalniach górnośląskich cią
gną się zbyt długo, bez żadnego widoczne
go rezultatu, by, nie musiało to nie zaniepo
koić opinji publicznej. Również nie została 
ostatecznie załatwiona spraw a udziału p. 
Korfantego W przedsiębiorstwach śląskich. 
Czas chyba i to już w yjaśnić4 ^

Wych jest publiczny i w myśl przepisów 
przeprowadzony, przetarg. Dła brudnych ce
lów i zysków osobistych om ija się prze
pisy. Dostawy otrzym ują niepowołane hoły
sze. którzy m ają protekcję i pełne usta 
frazesów patryotycznyeh.

Dostawę siana i słomy, otrzym ał rodzo
ny b ra t wysokiego urzędnika państwowego 
p. G. i zaraz tę dostawę sprzedał pośre
dnikom. t y ,  T  I

Proces kom andora SokoiowsKiego po
nownie udowodnił, iż dostawy. zaliczki, 
przemysł wojskowy są środkam i handlu na 
politycznym rynku. i j

Wysoko postawionych dw ńrh oficerów 
sztabowych postanawia osiedlić się na stałe 
we Lwowie. Jeden z nich o bardzo słabej 
koncepcji fachowej, o ogólnem wykształce

niu m anieni, przeszłość bojowa nawet kom
prom itująca. pętał się bowiem na tyłach 
lub przy sztabie. Jest jednak mężem zaufa
nia b. m inistra, iPrzy takiej metodzie nie 
rozum. Wybitna fachowa Iwiedża potrzebna 
jest. ale zaufanie ministra-polityka.

Drugi kandydat na Lwów, wogóle nigdy 
ani żołnierzem, ani oficerem nie był. d'c 
objęcia wysokiego stanowiska w wojskowej 
administr., posiada następujące kwalifika
cje: pilnował w taborach pułku beczek z 
ruinem krajał salami W spółdzielni, schle
biał wszystkim wpływowym osobistościom 
i intrygami dobijał się rangi sztabowego 
oficera. Z olbrzymiego próżniactw a i le
nistwa rozpił się do potęgi skandalicznej. 
Szef Dep. VII iM. S. Wojsk, spowodował wy
lanie go z m inisterstw a i uśm iechała się 
mu już m ajowa itrawka... Nastąpiły zm iany 
w ministerstwie, nasz "bohater44 składa 
przyrzeczenie, że nie pije i prosi o przyj- 
dział we Lwowie. r ' 1 11 f 1 ! I J

Lwów jednak zajęty. Szefem adm inistra
cji jest jen. Józef Schindler poważny fa
chowiec, pracowity nauczyciel całego poko
lenia i nie jest świadom, że komuś prze
szkadza. i 1 M i l 1 fj i

Aby usunąć jen. Schindlera rozpoczyna 
się. skandaliczną, ale i kłamliwą kam panię 
w znanej lwowskiej szmacie, Gen. Malczew
ski nastraszony na drugi dzień po skończe- 
ezeniu 60 lat przez gen. Sch. przeniósł go 
w stan spoczynku. W ojskowa adm inistracja 
straciła b. wiele, a skutki nie dały  na siebie 
długo czekać. Istnieje pewnC biuro  p rzy  Ul. 
F red ry  pośredniczące przy dostawach woj
skowych i biuro to rozwija coraz bardżiej 
swą "skuteczną44 działalność. Urzędowanie 
kontrolerów  wojskowych we Lwowie jest 
oddawna wskazane, a obecnie jest koniecz 
nie potrzebne.

Sowiety o utworzeniu frontu 
anfyangielskiego.

M OSKW A. 8. kw ietn ia . Na onegdajszem  posie 
dzeniu cen tralnego  kom itetu  p artji kom unistycznej Unji 
sow ieckiej po referacie  C ziczerina uchw alono , że rz ą d  
sow iecki ma nadal zajm ow ać negaty iyne  stanow isko  
w obec Ligi N arodów  i konferencji rozbro jen iow ej 
U chw ałę tę kom itet centralny uzasadni! tem , że p o 
w yższe  instytucje są  tylko narzędziem  w  ręku  Anglji. 
Centi kom itet w ypow iedzia ł się za  polityką zbliżenia 
między Niemcami. R osją i F rancją , co pozw oliłoby  
u tw orzyć  jednolity fron t an ty  angielski.

Dziwna i szkodliwa moralność!

ARTUR CWIKOWSKI.
8 )

(Ciąg dalszy.)
X , M iłość b ez  p łom ien i,

Jeżeli ktoś sądzi, że rozum ie już teraz 
tytuł tej opowiastki, ten się grubo myli. 
Nie świadczyłoby zbytnio c pomysłowości 
autora, gdyby „m uchą w pajęczynie44 na
zwał Niela, uplatanego w sieć miłosną. Nie- 
dość, żc temat noweli nie grzeszy, głębokoś
cią — inialżeby jeszcze i tytuł jej być tak 
bardzo naiwny,?

To praw da, że w1 Niela weszła a raczej 
W targnęła miłość tak  gwałtownie, jak  do 
pokoju poety tworzącego arcydzieło, wpa
rł a żona. wołając, aby, Stasiowi dał w skórę 
bo poplamił majteczki.

Ale dla młodego, trawiącego dużo i do
brze mężczyzny, miłość nigdy nie jest czemś 
nie./'wy kłem, ani irewelacyjnem.

Niel. kochał się już wiele razy] i zawsze 
— jako człowiek zrównoważony i rozsą
dny -  Wychodził z tej przypadłości bez 
szwanku. I teraz zachłyśnięty fluidem tego 
najrozkoszniejszego czaru, nie chodził pół
przytom nie w rozm arzeniu po swym poko
ju. nie przyciskał dłoni do wzburzonego 
serca, lecz z filozoficzną pogodą reasumo-

wa,ł wszystko, co zaszło, aby z zasobu uzy
skanych spostrzeżeń wyciągnąć kwinte
sencję.

Myślał mniej więcej tak (tok jego myśli 
odtworzyłby zresztą każdy, obcujący z 
nim  przez szereg fejletonów): Zrobiłem 
dw a dobre uczynki Przeciąłem zbrodnicze 
poczvnania Względem państw a i sprowadzi
łem zbłąkanego nieszczęśnika na  drogę po
praw y. Nie domagam się za to żadnej zapła
ty. ale jeżeli sam los clice mnie wynagro
dzić. — nie odrzucę jego daru. Ila jest mo
im typem kobiety: jeżeli miłość urodzona 
z Wdzięczności, rzuci ją  w1 moje ram iona, 
utulę ją w nich z całą rozkoszą. Może być 
że Wyłoni się z tego coś poważniejszego — 
dla n ie j: ja, w tym. czy innym wypadku po
zostanę poprawny do końca. Tak. tak... 
młodość przem ija; nie wolno jej marnować.

W yciągając się na miękkich m ateracach 
łóżka — (rówieśnicy jego o tej porze śnili 
sny przedśm iertne w row ach strzeleckich — 
pr; eżyWał Iw myślach rozkosz posiadania 
tego Wspaniałego, dziewiczego ciała — bo 
tem tylko była dla niego Ila.

Bo jak powiedziano, zawsze i wszędzie 
tak jest. że ktoś musi chłonąć W siebie nę
dzę istnienia, aby ktoś drugi mógł się upa
jać jego radością.

X I. Komans.
Wszystko odbywało się według odwie

cznej reguły i dlatego nużący byłby dro
biazgowy opis tego rom ansu. Nie jest to o- 
powiastka d la erotom anów ani d la  uczu

ciowych o s o b n i k ó w ;  chciałbym  aby to by
ła sucha kronika wypadków, jak  tuszę, wia
rygodnych przez to, że całkiem zwykłych. 
Że temsamem bezinteresownie dostarczam 
tematu iclo powieści, mech nikt nie uważa 
za szczodrobliwą wspaniałom yślność: mam 
bowiem to przekonanie, że powieść czy tra - 
gedja osnuta na tym m aterjale, hyłaby bez
nadziejna.

Od owego pamiętnego dnia widywali się 
codziennie. Niel zbyt intenzywnie myślał 
tylko o jednem, aby zwrócić uwagę na  to 
żc o swej bogdance nie wiedział nic kon
kretnego. — u kogo i gdzie mieszka f czem 
się właściwie za jmuje. Nie uderzyło go rów
nież — naogół zresztą, jak  to już każdy wie. 
nie odznaczał się nadzwyczajnym sprytem  
— że na spotkania w ybierała coraz to inne 
m iejsce; drażniło go tylko, że lubiła jak 
najruchliwsze ulice i lokale, co tłumaczy- 
K  przekonywującem  twierdzeniem, iż w 
gwarnym  tłumie najłatwiej się zgubić/

Mor ej 'nazajutrz po dram atycznem  zaj
ściu; i ńgodowem jego zlikwidowaniu wyje
chał na  swój posterunek do przyfrontowe
go 'miasteczka, gdzie stał etapem jego pułk. 
Niel, uspokojony w swem sumieniu patrjo- 
tyczrcm , nic-zajm ow ał się nim  wcale. — 
nie dlatego, iżby tak silnie ufał zapewnie
niom kochającej siostrzyczki lekkomyślne
go młodzieńca, lecz, że z na tu ry  skłonny był 
do kompromisów. Byle jak najmniej wstrzą- 
śnień. jak najm niej dramatyczności.

(C . d - n . )
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nowczo i jednomyślnie odrzuciły te nie-j rozkaz Moskwy. Ogół robotników socjali-i 
szczere propozycje rozbijaczy komunisty -J stycznych nie chce słyszeć o współpracy z 
cznych. Trafnie odpowiedzieli czescy towa-i komunistami.
rzysze, jednolity front robotniczy istniał do-l A. Wełtawslfi.
tąd, jdopóki nie rozbili go komuniści nal — —

I I

I
oprócz głów nej wygranej 318—400.000 Złotych

są wygrane po: 250.000, 150.000, 100.000, 50.000, 45 000, 35.000, 25.000, 20.000, 15.000, 10.000 5.000, 3.000 itd.Co drugi  l os  w y g r y w a ł
C E N Y  L O S Ó W : Ćw ierć losu 10 z ł ,  pó ł losu 20 z ł ,  c a ły los 4 0  z ło ty c h . 

C i ą g n i e n i e  j u ż  21 i 2 2  k w ie tn ia  I926  ro k u . ~W 1
Polecamy zamawiać wcześnie, gdyż zapas losów naszej szczęśliwej kolektury jest już mały. —

Zamówienia listowne załatwia się natychmiast.
W tem miejscu wyciąć i przesiać nam  w liście.

K A R T A  Z A M Ó W I E Ń .  Lad.
Do Firm y: „N A D Z  I E J  A“ , w e Lw ow ie, ul. Sykstuska 6.

Niniejszem zamawiam do I. klasy Państw. Loterji K lasowej:
.. losów całych po 40 zł, .......... połówek po 20 zł, .........  ćwiartek po 10 zł. — Należy-

tóść  .........  uiszczę po otrzymaniu losów blankietem P . K. O.; przysłanym mi przez firmę.
Imię i nazw isko...............................................................................................................................................
Bliższy adres .................................................. ................................................................................................

I l i m      1 1 1  I I I  . . . . . . . . . . ■ I l i — i — M M — i — m — n — T

M ^dza w Polsce — a dzwony z Cldine.
Nie m ają Innych kłopotów.

W R R S Z R W K ,  9. 4. (flW ). W  najbliższą n iedzie- j w ykonane w  Udine, w e W łoszech . Cena tych dzw o- 
lę n as tąp i u roczyste  zaw ieszen ie  czterech w ielkich nów w ynosi 100.000 lirów  bez kosztów  celnych, 
dzw onów  w  kościele św . K rzyża. D zw ony te  zostały  1 — : : : : —

m

Dwie wielkie katastrofy.

List z Czechosłowacji.
(F o-espondenc ja własne ).

Z a k a z  przyw ozu i p rzew ozu  bydła z  P o lsk i. — 
A kcja  drożyźn iana ag rarjuszy . — Echa konfe- 
rencji P. P. S . z  n iem iecką socja ld em okracją  
w  P o lsce , — Z  ruchu zaw odow ego. — Znow u  

„jed no lity  front" kom unistów .
PRAGA, 7. kwietnia.

Rząd urzędniczy p. Czernego istniał za
ledwie tydzień, a już jeden z jego członków 
m inister rolnictw a Slavik, pokazał, czem 
ten vrząd, dla ludności pracującej i u la o- 
gółu konsumentów będzie. Oto bowiem 
przez 'wydanie znanego zakazu, przywozu 
bydła z Polski do Czechosłowacji. rząd 
chciał podnieść ceny na rynku  mięsnym 
czechosłowackim i W ten sposób chciał 
przysporzyć kieszeniom „biednych" agrar
juszy. nowe miljonowe dochody.

Ale akcja ta spełzła na niezem, gd|yż 
partje  socjalistyczne w porę zrozumiały te 
szlachetne zamiary, ziemiańskiego m inistra 
rolnictwa. Całą sprawę przywozu bydła z 
Polski należy traktować jedynie z punktu 
widzenia — absolutnie nie politycznego — 
lecz interesów  bogatych rolników, hodow* 
ców bydła w Czechosłowacji.

A łr jednak sprawie nadać 'pozory „sa
n itarne" zakazał m inister Slavik przewozu 
bydła do W iednia — ostatnio cofnięty — W 
jakiej mierze rynek mięsny w Czechach 
skazany jest na Polskę, ilustru ją  choćby na
stępujące cyfry : w m arcu b. r. zabito w 
Pradze 16.000 Świń, a W tem 12.000 było 
z Polski, oraz 6.000 wołów, a w tem 3,400 
było z Polski. Bardziej jeszcze jak Praga 
skazany jest na  Polskę olbrzymi okręg prze
mysłowy morawsko- śląski z przeszło dwu- 
stu-tysięczną rzeszą robotniczą. Socjaliści 
Wszystkich narodowości zapowiedzieli o- 
strą walkę o zniesienie tego rozporządzenia.

Powyższy fakt, może być uważany jako 
pierwszy krok rządu, dla pourożenia środ
ków żywnościowych przez Wyprowadzenie 
stałych ceł zbożowych! i t. p. Toteż socjaliś
ci zapowiadają, że stanowczo będą głoso
w ali przeciwko rządowi urzędniczemu, za 
jego przeciwludowe poczynania.

Konferencja PPS. z niemiecką soc- de
m okracją wywołała w prasie czechosłowtac-. 
kiej soc.- dem. echa bardzo rzeczowe. P ra 
sa ta pisze, że konferencja ta jest dowo
dem, że PPS dba nietylko o interesy mniej
szości narodowych, ale także o interesy 
państwowe, bo zadowolone mniejszości, mo
gą być oporą d la  państwa. P rasa  stwierdza 
że mniejszość niemiecka, a przedewszyst-* 
kiem niemieccy, socjaliści w Polsce postawi
li się na gruncie Republiki polskiej i że 
to umożliwia PPS. dalsze pertraktację z 
niemieckimi towarzyszami. Krok ten jesf 
pod każdym Względem bardzo  mądry1 i po
żyteczny dla obu stron.

Dzięki rozbiciu organizacji robotniczych 
przez komunistów, ucierpiał oczywiście ró 
wnież; i tyich zawodowy.. Ale mimo wszyst
ko socjalistyczne organizacje zawodowe są 
W Republice czechosłowackiej najsilniejsze. 
Istnieją 0wie centrale: czechosłowacka W 
Pradze i niemiecka tw Libercu (Reichen- 
berg). Obie jednak p racu ją  ręka w rękę. W 
Ostrawie odbył się zjazd naszych organiza
cji d la  okręgu przemysłowego m orawsko - 
śląskiego. Sekretarz tow. Kasprzyk stw"er-t 
dzil, źe na 150.000 {robotników przem. 
więcej jak połowa jest niezorganizowana. 
Nasze org. liczą 40.000 członków ty  tem 
praw ie 5.000 Polaków) a komuniści zale
dwie 14.200. Ale komuniści sprawili, że 
większość robotników  jest indyferentną bo 
przed czterem a laty  było tam  120.000 zotr 
ganizowanych.

W jakimże uziwnem świetle przedstawia 
sii^tedy najnowsza propozycja komunistów 
utworzenia „jednolitego frontu" socjalis
tów z nimi. Komuniści chcą rzekomo na 
terenie parlam entu i poza nim utworzyć 
hl ok robotniczy, aby szedł pod rozkazami 
Moskwy., aby im  pomógł robić demago
gię-. W szystkie partje  socjalistyczne, sta-

Eksp lo zja  w  fabryce celulozy.
BERLIN 0 kwietnia. W mieście saksoń- 

skiem Heidenau, eksplodował wielki kocioł 
fabryki celulozy Hocscha. W ybuch był tak 
gWałtowny, że 7 robotników zostało zabitych 
na miejscu, a 20 lżej lub ciężej rannych, 
2 pjlbctników idotychczas Wogóle nie zna
leziono. Istnieje obawa, że legli pod gru
zami fabryki, której część zawaliła się.

P ożar rezerw oarów  nafty.

NOWY YORK. 8. kwietnia. Jak uono- 
j szą z San Louise (Kalifornja) na skutek

uderzenia piorunu zapaliły się tam  czterj: 
olbrzymie rezerw oary nafty, należące do 
towarzystwa ,Oil Company, a zawierająca 
ogółem 3,700.000 baryłek nafty. W chwili 
obecnej" setki robotników  gorączkowo pra
cują nad iz budowaniem  tamy, w celu zlo
kalizowania ognia i zapobieżenia przerzu
cenia się pożaru na 5ou mniejszych rezer- 
/uarów nafty, znajdujących się w pobliżu. 

Na skutek eksplozji wypitych zostało ty 
siące szyb w mieście. Podobnie straszny 
pożar jest dotychczas nieznany w historji 
tutejszego przem ysłu naftowego.'
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D ZIŚ PREM IERA ! W IELKI PODWÓJNY PROGRAM . | A PO LLO  .
CZY V ARTO KOCHAĆ? ? ?  (P oślisk iej drodze)

Z  życia  w ie lko m ie jsk ich  donżuanów .

WARUNKOWE MAŁŻEŃSTWO
. D z ie je  n ieporozum ień m iłosnych.

A PO LLO  |_____________ Niebywały przepych w ystawy ! I

Ściganie spekulantów mąeznycr i piekarzy.

J ^ C o w i n y  z  d n i a .
Lw6w, dnia 10 kwietnia

Z SALI KONCEHTOW EJ. T o w arzy stw o  śp iew ac
kie „E cho“ z K rakow a śp iew ać  będzie w  niedzielę 
11. bm. w e  L w ow ie. P o d  kierunkiem  sw eg o  dyrygen ta  
B. W allek -W alew sk iego  osiągną) ten  chór tak w ysoki 
stopień  artystyczny , że niew iele zespo łów  w okalnych 
doby obecnej m ogłoby z  nim ryw alizow ać. Chór 
„E cha“ z K rakow a jes t bezsprzecznie najw yb itn ie j
szym  zespołem  w Polsce. P rog ram  koncertu  n iedzielne
g o  obejm uje kom pozycje p rzew ażn ie  dotychczas w e 
L w ow ie n iew ykonane.

ARTUR RUBINSTEIN, znakom ity nasz  pianista 
w  przejeździe  z B ukaresztu do L ondynu, w ystąp i z 
jedynym  koncertem  w e L w ow ie, w  śro d ę  14. b. m. 
B ardzo p iękny i duży p ro g ram  zostan ie  n iebaw em  
ogłoszony .

NIEDZIELNE POPULARNE W YKŁADY HIGJE- 
NICZNE. W  niedzielę 11. kw ietn ia  w  K inoteatrze M a 
rysieńka (plac Smolki) w ykład  P rof. Dr. F rankego  
p. t. H igjena nerek  z cyklu h ig jena  życia. P oczątek  
o godz. 11-tej przedpołudniem .

POGRZEB OFIARY EKSPLO ZJI, na pl. B ernardyn 
skim, śp . Jana H ołow ija, odbędzie  się dziś w sobo tę
0 godzinie 3-ciej popołudniu  z A natom ji na cm entarz 
Ł yczakow ski.

NIEPOKOIĄCY SPADEK ZŁOTEGO. W czoraj w  
dalszym  ciągu spekulanci g rali na  zniżkę zło tego. 
W ieczorem  w w olnym  obrocie  p łacono  dolary  około 
9*45 zł.

Bank Polski podw yższy ł rów nież  kurs do lara  na  
8*40 zł.

W sku tek  zbrodniczej speKulacji g iełdziarzy  pa- 
skarze  poczęli podw yższać  ceny a rtyku łów  sp o ży w 
czych i wszelkich to w aró w . Niezbędnemu p rze to  jest, 
aby czynniki m iarodajne zapobieg ły  dalszej zniżce 
w artośH ci z ło tego , gdyż p o w odu je  to  w z ro s t drożyzny
1 zw iększa  klęskę, g łód  i nę dzę w  jakiej znajdu ją  
się ty siące rodzin bezrobotnych  w kraju .

ZW YŻK A  CEN ZBOŻA. Począw szy  od św ia t 
spekulanci poczęli g w ałtow n ie  ś ru b o w ać  oeny zboza 
i m ąki.

Zbrodniczej tej i niczem n ieuzasadnionej spe 
kulacji w ładze  jednak nie p rzeciw działają . W czora j 
n o tow ano  na  giełdzie lw ow skiej ceny szacunkow e bez 
tran sakc ji: pszenica cze rw o n a  44— 46, b iała 41‘50 dó 
43‘50, żyto 24‘25— 25‘25, jęczm ień b row arn iany  23‘50 
do  24‘50, .owies 26‘50—27‘50 A.

NIEUDALY ZAMACH NA KĄSY  SO K O ŁĄ M A  
CIERZY. N ieznani osobnicy dostali się p rzez  o tw arte  
Ołtno o d  ul. Z im orow icza do budynku Sokoła , poczem  
w ybili w  sklepieniu o tw ó r i rozpoczęli w ycinać p o 
d łogę  aby się dostać do kancelarji, w  k tó re j zn a jd o 
w ały  się 3 kasy  o g n io trw ałe . N ieproszonych tych 
gości sp łoszono  jednak, k tó rzy  zdołali zbiedz nic nie 
w sk ó raw szy .

DW A ZAMACHY SAM OBÓJCZE. 19 letnia słu 
żąca  R ozalja  Z ., zam . p rzy  ul. K urkow ej pod  1. 5, 
w czora j popołudniu  za tru ła  się kw asem  solnym  na 
w ałach  obok  w o jew ództw a, następn ie  zaś  usiłow ała 
pow iesić  się na  ław ce. P atro lu jący  posterunkow y 
spostrzeg ł despera tkę  i zaw ezw ał P ogo tow ie  ra t. 
W  stan ie  n ieprzytom nym  odw ieziono  ją do szpitala.

Em anuel L., studen t p ra w , zam . przy  ul. Z yg- 
m untow skiej pod 1./ 12, baw iąc  w ieczorem  w sklepie 
H abera  przy  ul. R ejtana, usiłow ał struć  się jodyną. 
P o go tow ie  ra t. udzieliło mu pom ocy i pozostaw iło  
w leczeniu dom ow em . P ow odem  desperackiego k ro 
ku  była n ieszczęśliw a miłość. 1 '

— t : :—
— RADA ROBOTNICZA P . P . S . W  DROHO

BYCZU złożyła kw o tę  zł. 44‘31 n a  „Fundusz p ra so w y "  
jako czysty  dochód  z u rządzone j „Józefów ki“ w  dniu
19. m ar-a  b. r.

Dalsze datk i n a  ten  cel przy jm uje A dm inistracja 
„D ziennika L udow ego*1.

— i r :—
— PODZIĘKO W AN IE. W P . inicjatorom  kursu 

dla podm ajstrzych m urarsk ich , w  szczególności p. prez. 
M ejsnerow i, o raz  Izbie Handl. i P rzem usłow ej i czci
godnym  P. P ro feso rom , za podzielenie się z nam i, 
św iadom ością  z aw o d o w ą , tą  d ro g ą  ślem yl jak  n a jse r
deczniejsze podziękow an ie  i uznanie .

U czestnicg kursu
—>SIt—= i : 1

W czoraj wezwaliśmy, ludność do niepła
cenia podwyżki pen chleba i bułek, k tórą 
to podwyżkę piekarze samowolnie zarzą
dzili. Magistrat oraz policja, wlctzęły rów
nież akcję w kierunku utrzym ania poprzed
nich pen pieczywa. Zarządzono przeto re 
wizje u spekulantów i paskarzy.

Lotne oddziały skontrolowały Wczoraj 
przedpołudniem  6 m łynów iw mieście. 18 
składów  liurtownynh m ąki i zboża, oraz 
wiele piekarń.

OSKARŻONO O PASKARSTWO 
18 właścicieli piekarń. 18 właścicieli skle
pów 'spożywczych, oraz 14 rzeźników. któ
rzy w  ślad z a piekarzam i podwyższyli cenę 
mięsa i tłuszczóv'

Handlarze sprzedający w Rynku pie
czywo, na wieść, że nie wolno pobierać 
wyższych cen za pieczywo usiłowali zabiać 
z powrotem phleb i bułki do magazynów. 

Na zarządzenie kierownika IX departa-

KRADZIEŻ KOLEJOW A.

W czoraj zapadł wyrok w sprawie współ- 
uczestnistwa kradzieży kolejowej na szko
dę łódzkiej firm y eksportowej “Rekord". — 
Oskarżeni Rosenbaum i Zhnerm an zostali 
zasądzeni po 1 roku ciężkiego więzienia, 
z policzeniem aresztu śledczego po 6 i 8 
miesięcy,. W spółoskarżony Sontag został są
dzony tylko na 100 zł grzywny.

Obrońcy oskarżonych apelowali w spra
wie zasądzającego wyroku.

CHCĄ GO ZROBIĆ „ZIM NYM *.

B arach Sonne sprzedawał różne towary 
na pl. Krakowskim. W sąsiedztwie jego 
m iała kram  Regina Czaczkesowa która jako 
młoda osóbka prow adziła swój interes z 
rozm achem  i była niewygodną konkurent
ką Sonnego. Nic Więc dziwnego, że zapano
wał wojenny] nastrój pomiędzy S. a rodzi
ną Czaczkesowej.

Napięcie to szukało niejednokrotnie u j
ścia W Sekcji III-ciej. Po jednei “miłej" 
pogawędce W ,sałi lego sądu towarzystwo 
wróciło na plac Krakowski jeszcze bardziej 
rozognione niż przedtem. Płomienie] niena
wiści traw iły serce Czaczkesowej, która za
pragnęła w końcu jakiejś ochłody Rozwo
dząc głośno żale w  towarzystwie swytch 
krewnych powiedziała:
“gdyby* tu był mój brat, to jabym go zim
nym zrobiła" (ich moechte ihnen kalt ma- 
ichen'}. ]

Usłyszał to stojący w pobliżu obok kra
mu Sonne i ze strachu ulezuł 50-stopniowy 
m róz przechodzący, po kościach. Ponieważ 
nie chciał “gryźć ziemię" dla sprawienia 
przyjem ność p. Czaczkesowej pospieszył 
przeto do obrońcy,, ,a ten oskarżył Cz o za
m iary  m ordercze.

W czoraj stanęła przeto Czaczkesowa — 
przed W yrokującym sędzią ar. Sulisławskim.

W międzyczasie Sonne^zlikwidował swój 
interes i został kupcem zbożowym na Ja 
łowcu. Oddalony tak znacznym dystansem 
od sąsiedztwa Cz. nabrał odwagi i przestał 
się lękać jej pogróżek. Również żar niena
wiści ispopielał w (serduszku Czaczkesowej. 
k tóra na rozpraw ie (spoglądała bez niena- 
wi c i  na.żyjącego i mającego gorącą krew 

i W żyłach Sonnego. — Już nie chciała "zim-

mentu Magistratu r. K. Mazurkiewicza nie 
dopuszczono do wywozu pieczywa, lecz pod 
kontrolą rozsprzedano je

PO CENACH TARYFOWYCH.
Dziś w dalszym Ciągu będą obławy w 

mieście na paskarzy, albowiem ceny maksy
malne pieczywa obowiązują w dalszym cią
gu. — Na Narządzenie województwa zbierze 
się komisja cennikowa w1 poniedziałek 19 
bm., k tóra zajmie się uregulowaniem cen 
chleba i bułek.

Aby akcja zwalczania drożyzny odnio
sła skutek musi jbyć prow adzona stale i 
systematycznie. Na rów ni z piekarzam i na
leży ścigać spekulantów na giełdzie zbożo
wej, a głównie właścicieli, m łynów i h u r 
towników mącznych. Szajki te powodują 
głównie Wzrost 'dpożyzny chleba, jednak — 
stale w ym ykają się z poci kontroli praw nej.

Aresztowanie kilku osobników z tej b ran  
ży zapobiegłoby zbrodniczej spekulacji.

nym “ go dzieć. Sonne wobec tego złożył 
uroczystą deklarację, że obecnie niema stra
chu przed Czaczkesowa i jej pogróżkami.

Sędzia, v yrozum iały na błędy ludzkie, 
um orzył sprawę. Wobec tego Czaczkesowa 
opuściła zadowolona tym razem  progi gma
chu przy  ul. Batorego.

IABUNEK PRZED S L A T V .

Iw an B adrylo staną t w czora j p rzed  sądem  p rzy 
sięgłych oskarżony , że w  listopadzie  1918 r .  s łu 
żąc  p rzy  w ojsku ukraińskim,, z rab o w a ł w  to w a rz y 
stw ie  kolegi na gościńcu kolo  O broszytia ku rtk ę  na  
szkodę F. M ichalskiego, k tó ry  szed ł z m lekiem  do 
L w ow a.

B adryło w  śledztw ie i na ro zp raw ie  nie p rzy 
znał się do tej zbrodni. Na w n iosek  obrońcy  d r  S zew - 
czuka ro zp raw ę  odroczono , w  celu uzupełnienia ś led z 
tw a. T rybunałop i przew odniczy ł r. Angielski, o sk a r. 
p rok . L aniew ski.

BRATOBÓJSTW O.
22-letni M ikołaj Bojaniecki, zam . w  B utynach, 

żyw ił n ienaw iść do sw ego  stry jecznego  b ra ta  S te 
fana. K ilkakrotnie p rzychodziło  pom iędzy nimi db 
bójek, ostatecznie, w spom niany  p o p rzysiąg ł zem stę i 
szukał sposobności, aby jej dokonać.

W ieczorem  2. stycznia b. r. B. spostrzeg ł, że 
b ra t jego  u d a ł się w gościnę do A narucha H onory. 
U krył się p rze to  za płotem  i w  czasie gdy  ten  w raca ł 
do dom u z nienacka ugodził g d  d w ukro tn ie  kołem  
z tyłu w g łow ę pozbaw iając  go  n a  m iejscu p rz y to n  
ności. i 1 !

N apadnięty doznał pęknięcia czaszki. O dw iezio 
ny do szpitala w Ż ółkw i zm arł 18. stycznia w sku tek  
zapalen ia  ro p n eg o . '  ,

W czora j staną ł zabójca p rzed  sądem  p rzy s ięg 
łych i p rzyznał się do w iny.

O brońca dr. Kibitz dom agał się aby  trybunat p o 
staw ił doda tkow e pytan ie  w  kierunku w ystępku  a nie 
zbrodni. Gdy w niosek  obrony  nieuw zględniono  udali 
się p rzysięg li n a  n a rad ę . P o  godzinnych ob rad ach  
postanow iono  dom agać się od  trybunału  postaw ien ia  
py tan ia  w  kierunku p rzes tęp stw a . T rybunał odm ów ił 
jednak i tym  razem . P rzysięgli zaprzeczy li w obec 
tego  py tan ie  w kierunku zb rodn i zab ó js tw a , w obec  
tego  trybuna ł uw olnił o skarżonego  od w iny i kary .

Po  odczy tan iu  w erdyk tu  sędziów  przysięg łych  
zab ra ł g ło s p ro k u ra to r dr. Paklikow ski i w  silnych 
słow ach zaa tak o w a ł o rzeczenie p rzysięg łych , zdaniem  
jego  n iesłuszne, albow iem  oskarżony  p rzyznał się do 
popełnienia zbrodni. P og lądy  p ro k u ra to ra  nie m ogły 
jednak zaw ażyć  na w yroku  trybunału  
A R ozpraw ie  p rzew odniczy ł r. M aier.

Z sali sądowej.
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KINO LEW  D ziś 10/IV Nadzwyczajna Prem iera KINO LEW
U l u b i e n i e c  K O B I E T  c a ł e g o  ś w i a t a

R U D O L F  V A L E N T I N O
wystąpi w najwspanialszym szlagerze obecnego sezonu p. t.:

Dram at erotyczny w  10 aktach .- 
w prost w ystaw a, genjalny zesp ó l artystów.KSIĄŻĘ KRWI Dram at erotyczny w  10 aktach. — Luksusow a

! « ■

Nadużycia w P. K. O. przed sądem.
Linde i jeg o  transakcje  dolarow e.

WARSZAWA. 9 -go kwietnia. '(teł. wł.) 
Dzisiejsza 'rozprawa przeciw1 Lindemu. Ban
owi i Hryniewiczowi trw ająca przez cały 
dzień, rozpoczęła się od dość wesołych mo
mentów. Oto wielu światków1'zostało sprow a
dzonych przez policję. I tak pod eskorta, 
żołnierzy poi. przybyło 3 świadków z Ło
dzi. 3 inni zagrożeni przymusowem spro
wadzeniem na salę, po długim nam yśle — 
przybyli dobrowolnie. Inny świadek A. prze
słał zaświadczenie lekarskie, iż z powodu 
choroby nie może złożyć zeznań, był jednak 
dość silny by uciekać z własnego mieszka
nia przed przysłanym  ze sądń policjantem.

Rozprawa rozpoczęła się. odczytywa
niem . aktu oskarżenia, co trwało 1 i pół 
godz. następnie przesłuchano oskarżonych.

Wszyscy 3 oskarżeni na zadanych 6 py
tań, odpowiedzieli kategorycznie, że nie po
czuw ają się do 'winy.

Pierwszy zeznawał H. Linde, który o- 
świedczył. że jego zarządzenia wynikały z 
pełnienia funkcji prezesa samodzielnej in
stytucji. iMusiał kupić dom w Łodzi, by  tak 
wielka instytucja, jak P. K O. mogła się 
mieścić w odpowiednim lokalu. Zresztą dom 
nabył bez straty dla  skarbu państwa, gdyż 
czynsz w piągu 10 la t pokryje koszta kupr 
na !. i

Bardzo cli ar akter v stycznem momentem 
w jego zeznaniach jest stwierdzenie, iż już 
jako m inister skarbu me wierzył w m arkę 
polską i dlatego kupował i zawierał trans
akcje tylko w dolarach.

Bau zeznaje, iż nie był pełnomocnikiem 
P. K. O. lecz na w łasny rachunek kupił 
PNv dom  iw Łodzi za 520 miljardów marek. 
Po zeznaniach Hryniewicza przesłuchiwano 
świadków. 1

Szczegóły zamachu na Mussolirnego.
Pisma włoskie podają następujące bliż

sze szczegóły zamachu na dyktatora W łoch: 
Wieść o zamachu [rozeszła się błyskawi

cznie po Rzymie. Na ulicach gromac ziły się 
olbrzym ie tłumy ludności, które przecią
gały miastem wśród okrzyków na cześć Mu- 
ssobniego. Tłum wtargnął do lokalu opozy
cyjnego pisma ‘Tl m ondo“ i zdemolował 'go. 
Z kiosków zabierano dzienniki opozycyjne 
i szczono.

Początkowo krążyły pogłoski, że zama
chu dokonała, jakaś Rumunka. Polka czy 
Rosjanka. Poselstwa odnośnych państw  zo
stały natychm iast otoczone przez silne odl- 
dzialy karabinierów. Grupa Studentów 1 po
ciągnęła pod poselstwo rosyjskie, aby je 
zaatakować, została jedbak przez wojsko 
rozpędzona.

Ocalenie swoje Mussolini zawdzięcza 
szczęśliwemu przypadkowi, gdyż kula była 
dobrze wycelowana. — W  chwili zamachu 
zwróci] się bowiem d'o towarzyszącej mu 
osobistości, aby się. z nią pożegnać.

Obłąkana — jak nodają — Gibson, trzy
m ała rewolwer pod gazetą, k tórą wraz z 
nim wzniosła, rzekomo witając Mussoliniego.

Nic w ięc dziw nego , że pew ien  b ra t K arm elita
przyszed ł o negda j na  św ią teczną  w yżerkę  do 0 .  O. 
D om inikanów  tusząc , że n ie  m iną g o  tłuste  św ię ta .
N adzieje jego  ziściły się w zupełności.

Posiliw szy się bow iem  ja ra m i bożem i w  celi b ra ta  
A ntoniego  K ow ala, sko rzysta ł z dhw ilow ej nieobecności 
go sp o d a-za  i zag ląd n ą ł do jego skrytek Z apew ne
z niem ałem  zdum ieniem  spostrzeg ł tu  leżący plik  bank 
notów  w  ilości 430 zł. Z dziw ienie K armelity jest ła tw o 
zrozum iałe. A lbow iem  co miały rob ić  p ieniądze w  Celi 
teoo , k tó ry  ślubow ał u b ó stw o ?

Z abolał p rze to  n ad  b ratem , kroczącym  po b łęd 
nej d rodze  i zapew ne aby  sk ierow ać krok i jego ku 
p roste j ścieżce uduchow ienia ,

M ussolini po zamachu.
RZYM. 9 4. Oficjalne czynności Musso

liniego bezpośrednio po zamachu nie uległy 
zmianie. Zaraz następnego dnia rano  udał 
się na lotnisko, aby  uczestniczyć przy od
locie statku powietrznego “Norge“ do bie
guna północnego. Potem ńastąpiła wielka 
cerem onja faszystowska na  okręcie wojen
nym  “Covour“ i odjazd Mussoliniego cio 
Trypolisu. 1

Nastrój w e W łoszech.
RZYM- 9 4. W śród ludności naogół pa

nuje uczmcic zadowolenia, że zamach się. 
nic ndal. Jest to zrozumiałe, jeśli się uprzy- 
tomni, jakie przejścia czekałyby kraj po 
nagłym zgonie 'Mussoliniego [wobec tego że 
najpraw dopodobniej Władzę zagarnąłby 
Farrinaci. generalny sekretarz partji faszy
stów. W bezwzględności i zaciekłości i^ą- 
cy jeszcze dalej od Mussoliniego. Pamiętne 
są jeszcze dnie po zam ordowaniu Matteo- 
ttiego. kiedy, opozycja myślała, że czas jej 
zwycięstwa nadszedł a [równocześnie przez 
miasto przeciągały bojowe oddziały Farri- 
nacicgo, wznosząc okrzyki ba  cześć Dumi- 
nic.go, m ordercy Matteottiego. i

Sprzątną! tą  m onetę

do sw ej p rzepastnej kieszeni, zaw ierającej tylno płó tno.

Po  odejściu gościa spostrzeg ł D om inikanin brak  
p ieniędzy. P ok rew ne  uczucia ta rgnęły  w ó w czas sercem  
tego  b ra ta , a lbow iem  i on srodze  zabo la ł nad  tak  
niskim  upadkiem  b ra ta  K arm elity. Że cierpienia d u 
chow e łączyły się z żalem  za  s traconą m am oną, a lb o 
wiem poszkodow any  zakonnik  pom im o pobytu  w  k lasz 
to rze znał w a rto ść  p ien iądza. P odw ójne  te  dolegli - 
w ości były nad  sity m nicha. Nie zdołał w y jść  zwy 
cięsko z sprzecznych uczuć targających jego w nętrze . 
Udał się p rze to  do zbrojnych m ężów , t. j. do policji 
i w niósł skargę  na grzeszącego  chciw ością Karmelitę.

Policja, jakoże jest bardziej biegła w rzeczach 
„tego św ia ta 1', w yw n ioskow ała , że był to  p ra w d o 

podobnie fałszyw y m nich, podszyw ający  się  w  skórę 
Karm elity.

Na razie są to jednak tylko dom ysły, nie p o tw ie r
dzone rzeczyw istośc ią . K arm elita ów  bow iem  p o 
siliwszy się groszem  dom inikańskim  nie czuje p o 
trzeby spieszyć się na  po stną , choć bezp ła tną  galop- 
zupkę, szafow aną o w iele skrom niej w  apartam en tach  
policyjnych, niż w ęgrzyn  i pieczyste na  stołach ślu 
bujących ubóstw o  m nichów .

—
ju m m m m a m m m m m m m m tm m m m

Łańcuch prasowy.
Zbiórka na fundusz prasow y  

Dziennika Ludowego.
Wezwany składam 5 zł i wzywam p. 

prym arjusza dra  Walichiewicza i d ra  Groh.
Dr. 'Bielecki.

Wezwany składam 15 złotych i wzywam 
dyrektorów  firm y “E lektrom onter“ Kwiat
kowskiego i Hajduka.

< Gutterwil.
Wezwany, składam 5 złotych i wzywam 

pp. Kopczyńską i Andraszkową.
Dr. Zając, i

W ezwany składam 15 złotych i wzywam 
dra  Rosenthala celem złożenia odpowied1- 
niej kwoty. Dr. Rubin.

W ezwany składam 5 złotych i wzywam 
p. lJud\vikę Bikównę.

Górnik Franciszek.
Wezwany składam 10 złotych i wzywam 

m inistrow ą M arję Hausnerową i red. Br. 
Skalaka. Dr. Mierzecki.

Wezwany składam 15 złotych i wzywam 
dr. Groeblową i d ra ' Lehm a do złożenia 
odpowiedniej kwoty. Dr. Schneider.

W ezwany składam 20 złotych i wzywam 
tow. Ekierta Zysm. i Kusyka Andrzeja ’

St. Olański.
W ezwany składam 10 złotych i wzywam 

do złożenia dowolnej kwoty tow. Jadwigę 
Markowską z Borysławia, Trawiecką. Mo- 
kłowską i kelles-Krauzową.

Dr. Elster. I
Składam 10 zł i wzywam tow. Dutkę. 

Sanockiego i Ruppertda Karola do złoże
nia tejsamej kwoty. Heli Franc.

SKładam 5 zl i wzywam p. Hulla
Fleischer.

W ezwany .składam 15 złotych i wzywam 
d ra  Zaorskiego, Luftm ana i Łuća.

'Dr Bardach.
Składam 10 zł i wzywam tow. Pawła 

Mellera do złożenia odpowiedniej kwoty.
1Klara MiUzówna.

Składam 25 zł i wzywam mego nowego 
sąsiada. Józefa Eluhjra. M. Erlichhof.

Składam ,10 zł i wzywam: Magistra
W aysa Aleksandra, M agistra Menkesa Lud
wika, M agistra H erm ana Em anuela. MagŁ 
stra Derenia Kazimierza z Borysławia. Je
zierskiego Stanisława,' i Steina Schulima 
do złożenia odpowiednich kwot.

Magister Adolf Friedman.
■ W  BB

Kredyty za g ra ń , na inwestycje miejskie
10 m lljonów  dolarów ,

W TRSZAW A, 9. 4. (AW ). Ne ostatn iej konfe
rencji. odbytej w  m inisterstw ie snarbu , osiągn ię to  p o 
rozum ienie w sp raw ie  uzyskania  od firmy Ullen and  
Comp. kredytu  10 miljonów  do larów  dla 10 m iast 
w P o 'sce . M iędzy in. o trzym ają kredyty  następu jące  
m iasta : Kalisz, D ąbrow a, Pabjan ice, R zeszów , T a r
nów , Sosnow iec i Będzin. P ieniądze te  m ają być 
uży te  w yłącznie na  inw estycje m iejskie.

m ę k a  p o d r o ż a ł a .
W A RSZA W A , 9. 4. (AW ). M ąka pszenna p o 

d roża ła  dziś o 2 g ro sze  n a  1 kg.

Jakto brat Karmelita posilił się na koszt
OO. Dominikanów.

O . O. Karmelici, jak w iadom o, są  chudeuszam i w  j 
s tosunku  dó m agnatów  O. O. D om inikanów . '
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Z  tajników gospodarki M. Z . E. we bwowie.
W  szeregach artykułów  p o ru szan o  w ady  i n ie 

dokładności, jakie się zakrad ły  w ostatn ich  latach do 
tych to  Z ak ładów . P ow odem  by ły : b rak  sta łego  perso - 
nalu, k tóry  był n a  w ojn ie , później zaś  n iem oc ś. p . Dy
rek tora '' po  stracie syna. Niemoc tę  w ykorzysta ły  je 
dnostk i sto jące blisko D yrektora i zap row adziły  sy 
stem  karjerow iczow sk i i lizuński, każdy n a  sw o ją  m o
dłę, byle tylko s tw orzyć  w oko ło  siebie aw an g ard ę  
plo tkarzy  i donosicieli.

N ajw iększym  zw olennikiem  ow ego  system u jest 
inżynier, p rzezw any  p rzez  personal ,,m ałym “ , d latego 
też z osobą teg o  tw órcy  w  krótkości bodaj p o s ta ra 
my się zaznajom ić P . T . C zytelników . O sobnik w yż 
w spom niany rząd z i Z akładam i, jak gdyby kiepski po- 
seso r folw arkiem  i nikt jed rak  sprzeciw ić mu się 
nie m oże, czy n ie  chce, z  ty tu łu  teg o , że jest najdłużej 
w Z akładach  w raz  ze sw ym  w oźnym  K iw akiem . Dy
rek to r częstokroć  w strzym yw ał go  w  jego zapędach , 
obecnie zaś s ta ł się panem  życia i śm ierci nietylko 
personalia mu podleg łego , aje i sw ych kolegów^ z k tó 
rych to  jeden uo g o ry w a  w  zak ładzie K ulparkow skim .

W spom niany ow  pan  jest zatw ardzia łym  despo tą , 
w szelkie sw oje zarządzen ia  u w aża  za św ięte, nie d a 
jąc sob ie  nic w ytłum aczyć. N ajw idoczniej w m ów ił w  
siebie, że  on  ty lko  m a rozum  w  g łow ie , inni zaś  
sieczkę, czego dow odem  były zarządzen ia  sk ierow an ia  
w ozów  n r. 10 p rzez  ulicę S łoneczną ; m im o persw azji, 
że linją tą  w inny jechać w ozy oznaczone nr. 9, k tó 
rych jest dziesięć p raw ie  podw ójnych . P rzez  dłuższy 
czas u trzym yw ał tę  linję 4-m a w ozam i n r. 10, co 
dziennie zaś p o rą  w ieczo rna  ściągano  ze w szystk ich  
linji w ozy posiłkow e do tea tru , co sp raw ia ło  trudności 
i p rze rw y  w  norm alnym  ruchu, publiczność zaś k rę-iła  
się, nie w iedząc , na k tóry  w ó z  p rzes iąść , w spom niany 
zaś m ędrzec biegał z  parasolem , p rzy g ląd a jąc  się te j 
scenie.

Nie od  rzeczy będzie, jeżeli przypom nim y, że na 
kilka lat p rzed  w o jną  s tw o rzy ł ów  pan  now e s tan o 
w isko  przy  Z akładach  dla sw eg o  kuzyna, k tórem u się 
noga pow inęła  w  Z łoczow ie przy  poczcie ; w spom niany 
kuzynek pożyczał od personalu  na  lew o i p raw o  brał 
kubany i łapów ki, d a rząc  ludzi w‘ pask i na  ko łn ierzu ; 
kto w ięcej koron  dai — to w ięcej p ask ó w 1 i gw iazdek  
miał. jeże li zaś  k tóry  z p racow n ików  n ie  posiadał p ie
n iędzy, gęsi lub m asła, był p rześ ladow any  na  każdym  
kroku . S tan  tak i trw a ł uość długo. Nie pom agały  żad n e  
skargi po n iew aż  w spom niany  pan  m iał silną ob ronę, 
w  końcu doszło  do tego, że  pew nej nocy jaw ił się 
oały persona l p rzed  D yrekcją, żąd a jąc  kategorycznie  
usunięcia teg o  osobnika. W ów czas to  śd . D yrek to r dał 
słow o  honoru , że usunie go  od personaiu , co się też 
s ta ło ; jednak w spom niany  pan  „m aleńki" zab ra ł sw eg o  
p ro teg an ta  do sw eg o  b iu ra , da jąc  mu m ożność zem sty , 
nadużyć i org ji p ijań stw a , a ż  doszło  do m kiego p rz e 
kroczenia, jak  po d rab ian ie  rocznych k a r t ;  w ów czas to  
dopiero  po d  n apo rem  Prezydjum  m iasta  m usiano ku
zyna w ylać  z kretesem j, a w  m iejsce jego ln iano  p o w o 
łać jednego ze sta rszych  ślu sarzy , tym czasow o zaś p ia 
stow ał to  stanow isko  jeden  z  n o w o  przy ję tych  ś lu sa rzy , 
k tóry  dotychczas zosta ł przy  w ojsku . W  miejscu tern 
znow u nastąp iła  zm iana. Z am iast p rzydzielić s ta rszeg o  

po w ażn eg o  cz łow ieka na  tak  zw anego  ins truk to ra  
pow ołał nasz  bo h a te r znow u now ego  p ro teg an ta , k tó 
ry należał do s traży  ochotniczej.

M łodzieniaszek ten przez  cały czas Wojny w yuczył 
się te ro ry zo w ać  służbę, u fając w poparc ie  p . inżyniera , 
ko rzysta jąc  p rzy tem , że niem a sta łego  inspek to ra  od 
roku  1914, k a ra ł ludzi, b eształ i w ym yślał n ie tylko 
m oto row ych  i konduk to rów , ale n aw et k o n tro lo ró w ; 
doniesieniom  na  jego  SDrawki nie było końca, jednak  
w szystko  uchodziło bezK am ie; p rzep rasza ł k ilkakrotn ie 
kon tro lo rów  publicznie w obec ' nieżyjącego inspek to ra , 
w  drugim  z a ś  dniu w yw oływ ał św ieżą  aw a n tu rę ; sjeeny 
podobne działy się nietylko w  biurze, ale częstokroć 
na  p rzes trzen i, jak  z kon tro lerem  H. na  Ł yczakow ie, 
z  W . na  placu G ołuchow skich, z W . i B. p rzy  W a 
łach H etm ańskich i w iele w ieie innych.

Pozw ala ł sobie n a w e t ów  panicz zaw ieszać ludzi 
w  pracy, co w  myśl s tosow anej p ragm atyk i m oże u- 
czynić ty lko D yrek tor w  porozum ieniu  z P rezydjum  
m iasta. Po przedłożeniu  tych sp raw ek  obieca! śp . D y
rek to r usunąć i teg c  pan icza , jednak śm ierć w  w y 
konaniu  zam iarów  p rzeszkodziła . W ó w czas  to  p . S u 
chy czuiąc sw ą  siłę, zaczął rządzić  w ięcej, aniżeli z a 
stępca in spek to ra , w yd ając  w yrok i w  obecności jego 

w brew  jego wioli. I n ie  jes t nic dziw nego , jeżeli n o 
w y zastępca  nie był w  stanie sprzeciw ić się tem u 
paniczow i, jeżeli w idział, że1 ów  pan icz ma tak ie  p o 
parcie i pobory  o 300 proc  w yższe  od  n iego . P rz y 
pa try w a ł się spokojnie jak  Suchy kazał zrob ić  na Ga- 
brjelów ce w  biurze tram w aj (z d rzew a). Sztuczydło  to 
nadaje  się na  ja rm ark  do P ip idów ki, albow iem  nikt

tram w ajem  w  poko ju  na  1-szem p ię trze  nie będzie 
jeździł. Należy też  stw ierdzić , że ów  szkielet tram w aju  
Suchego budow ało  kilku ludzi. P rzez  szereg  miesięcy 
zniszczono całe stosy  m aterja łu , przyczem ; o p o w iad a ją , 
że rob iono  tam  w ózki, kołyski, e tażerk i, ram y, w azony , 
a n a w e t też  la taw iec. Dziwić się należy, że na  to  D o 
zw olono i p łacono  pobo ry  ludziom  za robienie luksu ■ 
sów  i w ym ysłów .

Tłum aczenie się, że  nikt o  tern nie w iedział, w y 
g ląda  w ięcej n iż  śm ieszne i n ik t nie da w iary , że 
rob iono  to  w szystko  w  tajem nicy, jeżeli san . zastępca  
szk icow ał la tarn ię  n a  ścianie.

O prócz pow yższych  sp raw ek  zab iera! p . Suchy 
reklam y i og ło szen ia  do w o zó w  tram w ajow ych  z „O r
bisu" i „Polskiej R e k l a m y z a  co też  D yrekcja M ZE. 
pobiera  zap ła tę , z tern tylko, że um ieszczenie w e  w o 
zie należy do firm y. Innego  zdan ia  był Suchy W sz y s t
kie og łoszen ia  i reklam y kazał ludziom , k tórych  ma 
po d  sw ą  ręk ą , rozlep iać i przybijać. Ci zaś  uw ażali, 
że dosta ją  rozkaz  z  in spek to ra tu , p rzybijali i ’ lepili 
w  czasie służby, jako też  w  czasie p o za  służbow ym , 
a  n a w e t po  całych nocach, nie wieidząc o  (tern, że  za 
ich p racę  jednostka p o b ie ra  zap ła tę  p rz e z  kilka lat.

D opiero zaś  w  ostatn ich  czasach po d  naporem  
całego perso n a lu  kilka tych jednostek , k tó rzy  byli w  rę 
ku Suchego ślepem  narzędziem , odm ów iło  p o słu szeń 
s tw a ; u rządził im Suchy burzę, k tó ra  skłoniła p e rso 
nal do za rząd an ia  w  D yrekcji bezw arunkow ego  usunię
cia teg o  pan icza , na co się pod  naporem  żąd ań  zg o 
dził ów czesny zastępca , a obecny D yrek tor M ZE.

Lecz o dziw o! T e raz  kiedy decyzja nastąp .ła , 
zjaw ił się czarny  duch w  ob ron ie  rzekom o p o k rzy w 
dzonego  sw ego  p ro teg an ta , k tó rego  broni rękam i i 
nogam i. P an  inżynier nie m a szczęścia  d o  uro tegan- 
tów  i dziw ić się tylko należy, że szereg  ludzi uczci
w ych trzym a n a  tzw . dyjecie, na tom iast innych w ypo- 
sarza  po  książęcem u a gdy  zrob ią  skandal, to  jeszcze

broni!... C ńarak terystycznem  jest w ypow iedzenie s ię  
p. inżyniera, że  pobory  za  og łoszen ia  zezw olił S u 
chem u pobierać śp . D yrektoi Z apom niał na tom iast p o 
w iedzieć, czy w olno  mu też  było daw ać polecenia u- 
rzędow e i za trudn iać  ludzi bezpłatn ie dla w łasnej ko
rzyści.

Dla uzupełn ien ia  ch arak te r ystyki tego  obrońcy  n a 
leży podnieść, że  pam iętną nam  jest dobroduszność  p.- 
inżyniera, kiedy w ydalono  jednego ze  ślusarzy  za t a  
tylko, że się źle w yraził p rzed  trzecią  o sobą  o inży
nierze. Lecz sp raw a  ta  by ła  in n ą ; w ydalony nie n a 
leżał do  straży  ogn iow ej, nie był też obrońcą  L w o w a , 
takim , jak  był inżynier, op rócz  tego  n azw isko  miał' 
niem ieckie, bohater z a ś  inżynier jest czystym  P o la 
kiem  z k rw i i kości, o czem św iadczy chociażby sa 
mo nazw isko  „D yduszyriski". B udow ał p o d a g  p a n 
cerny, jezdził kilka razy  nim z g łów nego  aw o rca  na  
Podzam cze, zdaje  się, że n aw e t raz  w ystrze lił w tedy,- 
kiedy nieprzyjaciel był już zag ran icą ! W skutek  teg o  
nab ra ł anim uszu i dla p row okacji u suw a s ta reg o  
człow ieka z  b iu ra  na  linję, byle zrob ić  miejsce dla 
siwego pupila... Nie oszczędza też  p . inżynier p o 
chw ał ow em u sta rem u , zapom inając, że trzym ał g o  
p rzez  kilka lat na  djetach, a  kiedy się upom ina! o g o 
dziny nadobow iązkow e, nap isa ł na  doniesieniu, ażeby, 
od teg o  pracow nika  w  podobnych  sp raw ach  doniesień 
nie p rzy jm ow ać!

O statnio zaś, kiedy p rzyznano  młodym  p ra c o w n i
kom  po  60 punk tów , to  tem u starem u p rzy zn a j tylko'
20. N agle zrob ił się dobroczyńcą n ie  lad a , szkoda ty l
ko, że natknął na  człow ieka, k tó ry  zna  aż  n ad to  d o 
brze to  dobre  serce.

K reśląc tych kilka fak tów , zaznaczam y, że do  
tych sp raw  pow rócim y, a  jeśli zajm ujem y się osoisa 
p. D yduszyńskiego, to  jedynie w tym  celu, a lbow iem  
jest to  jeden z tych głów nych filarów , k tórem u myśl 
o solidarności p racow ników  spać  nie daje  i chciałby 
za w szelką cenę odróżnić rzem ieśln ików  od ruchu,» 
czyli poróżn ić , jak m iało m iejsce p rzed  w o jną , kiedu 
uw ażał, że p rzy w itan ie  się ś lu sa rza  z  m otorow ym  Jer' 
grzecnem  nieśm iertelnym .

Zgromadzenie P. P. S. w Stryju.
Echa m asakry stry jsk ie j. Przeciw ko demagogjl endecko-kom unistycznej.
O statn ie w ypadk i w  S try ju  żyw o podnieciły  

opinię robo tn iczą  w  S try ju . D ow odem  teg o  było n a 
der liczne Z grom adzenie członków  P. P . S . w  S try ju , 
odbyte  w ub. ś ro d ę  w  lokalu Z . Z . K.

Na zebran iu  re fe ro w an o  szczegółow o sytuację  g o 
spodarczą  i sp raw ę bezrobocia , poczem  uchw alono  
jednom yślnie nast. rezo lucję;

B ezrobocie niszczy klasę robotn iczą całej E u
ropy .

R epublika P olska zm artw  ychpow stała  po  stu le t
niej n iew oli, p o  6-riu letniej w ojnie. Na jej te ren ie  
m iljonow e arm je n ie  ty lko  p rzem aszerow ały , ale s to 
czyły boje i zniszczyły całe g o sp o d ars tw o  ek o n o 
m iczne i , do robek  kulturalny . M łode P ań stw o , na  
o łtarzu  k tó rego  złożyliśm y hekatom by naszych  n a j
lepszych o jców , synów  i có rek , sam o nie jest w  
stanie rozw iązać  bezrobocia , k tó re  jest problem em  
m iędzynarodow ym  i tylko na  tym  teren ie  rozw iąza- 
nem  być m oże. , ,

W  lakiem  położeniu  i w  tym  m om encie z a d a 
niem polskiej klasy robotniczei, zo rg an izo w an ej pod 
sztandarem  socjalistycznym  jesi, budow ać, a  n ie  ro z 
bijać po d staw y  republiki Jej zadaniem  jest ro zb u d o 
w an ie  dem okracji, jej cem entow anie, a  n ie m arnow anie 
zdobyczy republikaris1 )-dem okratycznych.

P . P. S. dziesiątk i la t p rzy g o to w y w ała  umysły 
do osta tn iego  w ysiłku i zaw dzięczając  m asom  ro b o t

niczo-chłopskim  republikę do życia p o w o ła ła . Tych 
zdobyczy nie dam y sobie w y rw ać , an i praw ictj p o li
tycznej, ani kom unistom , k tó rzy  zgodnie  i św iadom ie 
pracu ją  n ad  upadkiem  republiki.

M asow y m ord w  S try ju  jes t w ynikiem  tw orzącegc 
się fro n tu : endecko  - m oaarch istyczno  - kom unistycz
nego , z  k tórych jedni chcą budow ać m onarchję, d ru 
dzy p rag n ą  z Polski u rządzić  pom ost dla pochodu  
opętańców  kom unistycznych na  zachód, zgodn ie  je d 
nak  ro zw ala ją  republikę.

Z całą stanow czością  po zbadaniu  fektu stw ier 
dzam y, że  n ieszczęśliw i robotnicy dn ia  31. m aren 1926 
roku , podjudzen i p rzez  n iepoczytalnych a g ita to ró w , 
dzięki n iepoczytalności policji — ulegli s traszne j i 
n iebyw ałe j ka tastro fie , p rzed  k tó rą  pochow ali się Jed 
nak ci, k tó rzy  byli jej p rzyczyną.

Z ebrani P . P . S. w  S try ju  dnia 7. kw ietn ia  
1926 roku  w ychodząc  z pow y ższeg o  założen ia , a p ro 
bują zarządzen ia  organ izacji P P . S. w  S try ju  w obec 
m ordu i n a  pog rzeb ie  ofiar. Z eb ran i sk ładają  podziękę 
m iejscow ym  T ow arzyszom , k tórzy  energ ią  utrzym ali 
po rząd ek  w zo ro w y  na  cm entarzu i przyczynili się do 
pełnej godności sm utnego  obrzędu , dziękują bratn im  
organizacjom  z D rohobycza i B orysław ia, a p rze - 
dew szystk iem  przybyłym  członkom  R ady Naczelne, 
P . P . S. to w .: Jadw idze M arkow skiej i B ronisław ow i 
Skalakow i.

Konhurs muzyczny Chóru Drukarzy 
Lwowskich.

Chór D rukarzy  L w ow skich og łasza  niniejszem
konkurs na u tw ory  chóralne pod  następujacem i w a 
runkam i :

1. U tw ory  m ają być nap isane  na  chó r m ęski bez 
tow arzyszen ia  instrum entu  (a capella) do s łów  dow olnej 
treści w  języku polskim .

2. U tw ór ma być now y, do tychczas n igdzie nie 
w ykonyw any.

3. F orm a u tw oru  dow olna.
4. Za u tw ory  uznane p rzez  Komisję konk u rso 

w ą jako najlepsze, w yznacza  się nag rody  w  n a s tę 
pującej w y so k o śc i: 1-a n ag ro d a  w  kw ocie 250 zł., 
2-ga w kw ocie 150 zł. i 3-cia w  kw ocie 100 zł., 
nad to  trzy  odznaczen ia  pisem ne.

5. U tw ory n ag rodzone  lub odznaczone sta ją  się 
w łasnością  C hóru D rukarzy L w ow skich z p raw em  
p ierw szeństw a w ykonania przez  p rzeciąg  aw u lat.

6. N ienagrodzone i n ieodznaczone u tw o ry , n ie 
odeb rane  w  ciągu sześciu tygodn i po  og łoszen iu  w y 
niku konkursu  sta ją  się w łasnością  Chóru D rukarzy  
Lw ow skich .

7. Term in nadsy łan ia  u tw o ró w  upływ a z dniem  
30-go czerw ca 1926 r.

8. U tw ory w  kopertach  zam kniętych, oznaczone 
godłem , o raz  listy z nazw iskiem  i ad resem  kom pozy
to ra  w osobnych  kopertach , oznaczonych tem sam em  
godłem  należy nadsy łać  po d  ad resem : Chór D rukarzy  
L w ow skich, L w ów , ul. P iekarska  1. 18.

9. W  skład Komisji konkursow ej w chodzą u p ro 
szeni P p . Franciszek N euhauser, P ro feso r T -w a  M u 
zycznego w e L w ow ie, M ieczysław  Sołtys, D yrek to r 
T w a  M uzycznego w e L w ow ie, M ilan Z una, D y
rek to r O pery L w ow skiej, tudzież z ram ienia C hóru 
D rukarzy L w ow sk ich : A ntoni K inalski, D yrygent i 
Józef R om ański, P rezes.

Z a W yozia l C horu D rukarzy  L w ow sk ich :
Teofil L auda sekr. Józef R om ański p rezes.
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Kacyk kolejowy w Tarnopolu. „SCENA ROBOTNICZA"
UN1W LUD. im. A. MICKIEWICZA

W  niedzielę, 11 kwietnia sala R. Z. Z. 
(dawniej ,,UL“) ul. Ossolińskich 1. 10

baśń dramatyczna w 5 akt. GERHARDA HAUPTMANNA.

Nowe dekoracje  a rt mai. K. ZAIĄCZK0WSK1EG0

Bilety w cenie 1'20, 1, 0'80 i 0 50 zł. — wcześniej 
do nabycia w .K sięgarni Ludowej* ul. Szajnocny 2.

W  parow ozow n i tarnopolsk iej p racuje ciekawy 
gtyp człow ieka, n iejaki p . Peitel, w  charak terze  służ
bow ym  m aszynista II kl. P rzyjęty  zosta ł do kolei przy 
ooparcin  „p leców “ , w b rew  opin ji lekarzy , k tórzy  o- 
rzekali jego n iezda tność  w służbie kolej.

Byłe pań stw o  austrjack ie  nie miato w ielkiej p o 
ciechy z p. P .; człow iek w ychow any w  folw ancu, 
■wyniósł w  sobie ty lko giętkość karku.

Po  pow stan iu  P ań stw a  Polskiego i podczas 
w o jny  bolszew ickiej w ym ieniony obijał się p o  kątach, 
0  w  najgorę tszych  w ypadkach  chorow ał, m aterja ln ie  
b y ł zupełnie zniszczony. W  roku  1921 uśm iechnęło 
się  znow u słońce protekcji d o  p . P e itla ; dzięki p o 
parciu p. M eyera zo sta ł zaw iadow cą ekspozy tu ry  fi- 
Ijalnego m agazynu  w T arnopolu .

A nalfabeta, nie m ający najm niejszego po jęcia  o 
robocie  adm inistracyjnej, ani też m agazynow ej, a  u- 
Jtniejący się  tylko podpisać n a  aktach, w  jednej chwili 
przem ien ił się w  -kaprala austrajck iego  , m ściw ość, 
egoizm , zan iedbane w ychow an ie  i b ru ta lność  zaczęły

Z burzenie  dobroby tu  m aterjalnego rusk iego  n a 
rodu p rzew ro ty  w  dziedzinia pojęć, poczucia m aterja l
nego  i form kulturalnego ż y d a , rów nający  się często
k roć  zupełnem u tychże podw ażeniu , dotknęły najgłębiej 
m łodzież ro sy jską .

W ojna  św ia tow a, a  później w o jn a  dom ow a w  
straszny  sposób  przyczyniły się do zan iedban ia  m ło
dzieży. A lata  g łodow e, k tóre  miljony w ieśn iaków  o- 
derw ały  o d  g leby , a inne tychże m iljony, w p ro s t z a 
biły , w ydały  dzieci na łup nędzy i sieroctw a. Na 
k sz ta łt ro ju  szarańczy  rozlały się tysiące, setk i tysięcy 
i w ięcej, coraz więcej tego  b iedactw a p o  ulicach i 
d ro g a c h , w ieszały  po pociągach , zapełniły p lace m iast, 
k rad ły , pustoszy ły , rabow ały  i stały  się w ędrow nym i 
rozsadnikam i fizycznej i m oralnej za razy . I tak  to  
trw a  jeszcze po  dzień dzisiejszy.

O ficjalna p ra sa  sow iecka 
przepełn iona  jest sm utnem i i w zruszającem i jerem ia
dam i n a  tem at p lag i jw postac i zan iedbanych  i bezdom 
nych dzieci i m łodzieży. O ceniają liczbę ich do 3 /4  
i 1 m iljona. K om isje rad zą  n ad  tem , co p ocząć  z n ie 
mi, n ad  drogam i i środkam i zażegnan ia  zła. 'Mobilizuje 
się sam opom oc spo łeczną, w yda je  odezw y , u rząd za  
zbiórki pieniężne. N aw et specjalne oddziały  m ilitarne 
G. P . U. politycznej adm inistracji państw ow ej bezsilne 
s ą  w o b ec  zastęp ó w  tych m łodocianych. Na punktach  
W ęzłowych ruchu ko lejow ego tw o rzą  p o w ażn e  p rze- 
52kody. Gdy się w  jednem miejscu hordy  te  rozp rószy , 
f°  zb iera ją  się na tychm iast w  innem  miejscu. T o sam o 
dzieje się w  m iastach. T ak  np. w  M oskw ie dw ieście 
dzieci obojga płci ob ra ło  sob ie  zakam ark i strychu  sz e 
śc iop ię trow ego  dom u za locum  sw oje. P róbu je  się je 
Stam tąd w ydobyć zrazu  środkam i łagodnem i, potem  
gw ałtem . Lecz nic nie p o m ag a : w raca ją . W zyw a się 
na  pom oc straż  ogn iow ą — ta  odpiłow uje część scho
dów , w iodących na strych, by uniem ożliw ić dzieciom 
dalszy dostęp do  n iego . Ale dzieci g ro ż ą : Jeśli nas 
niG dostaw icie w  spokoju , to Horn podpalim y n a  W szyst-

b rać  g ó rę  u tego  p a n a , w  ślad  za  tem form alne mai 
tre tow an ie  ludzi mu podleg łych , szykany, donosiciel- 
s łw a nie u staw ały , celem  w ykazan ia  sw oje j sp ręży 
stości.

R obotników  zm uszał do w ustan ien ia  z Z Z K., a  
w stąp ien ia  do PZK.

Z  dniem 1. m aja 1925 p rze s ta ł p. Peitel być 
„naczelnikiem 11; p o  dłuższym  urlopie w ypoczynkow ym  
i n aradach  z p ro tek toram i, o trzym ał no w ą zaszczy tną 
funkcję dla siebie, tj. k o n tro lo ra  a ż  siedm iu stacji 
w odnych (k tórego  nigdy nie trzeha  było) i nadzorcą  
czyścicieli klas. Po w yczerpan iu  funduszów  na  ayje- 
ty, p . Peitlow i dyjety w ypłacono .

A pelujem y do  p. d y rek to ra  B rzozow skiego , do 
O. M . L w ów  I. i do p. naczeln ika L ew ickiego, by 
dali tem u panu  odpow iedn ie  do jego zdolności z a ję 
cie, co w yjdzie  na  zd row ie  p. Peitlow i i państw o  
nie będzie opłacało darm ozjadów

Z etzetkow cy.

kich rogach . I zo s taw ia  się je. W  pew nym  num erze 
„P raw d y 11 op o w iad a ją , że znów  gdzieindziej 30 dzie
ci, chłopców  i dziew cząt, znalazło  schronienie w  o l
brzym im  kotle.

Jakie rozm iary osiągnęły  delikta na  dzieci, p o 
kazują liczby m oskiew skiego

sąd u  dlai m łodocianych, 
zw anego  kom isją m łodocianych. Od r .  1920— 1924, z a 
tem  w ciągu 5 ła t za ła tw iono  50.000 sp ra w  m łodo
cianych w  w ieku do 17 lat. Z liczby te j tylko 2 proc. 
u rodzonych  było w  M oskw ie; 9 p ro c . było pełnem i 
siero tam i; 50 p roc. tych dzieci było chorych na  cho
roby zakaźne, p rzew ażn ie  w eneryczne. Ale ty lko  1.2 
p roc. m ożna było umieścić w  szpitalach. Nie w ięcej 
jak 5.3 proc. um ieszczono w  ochronach  dla dzieci; 
10.5 p roc. w  zakładach dla „ trudnych11 (trudno w y 
chow yw ać się dających) dzieci; 10.5 p roc. odstąp iono  
sądom , jako pedagog iczn ie  „n iep rzystępnych11. O koło 
50 p roc. tych „p raw o  p rzekraczających11 oddano  pod  
nadzór, czyli n o p ro s tu  ulicy pozostaw iono .

T ak  w yg ląda  w  M oskwie. Ale zg o ła  druzgocącą  
sta ty stykę  p rzyn io sła  n iedaw no  „ P ra w d a 11. Liczba de
likw entów  m łodocianych za  rok 1924 w  okręgu  m o
skiew skim , bez m iasta, w ynosi Wedle zam ieszczonego 
tam  a rtyku łu  n i m niej ni w ięcej, jak  29.827. Ale całą 
g łębię p rzepaści i zaniechlujenia w idzi się dopiero , 
gdy się rozp a tru je  liczebny rozk ład  tych deliktów  na 
rozm aite zbrodnie . Z rozum iałą  jest rzeczą, że p rz e 
stęp stw a  przeciw  w łasności w ynoszą  50 proc., z resz tą  
mały ułam ek w szystk ich  deliktów  w  po rów nan iu  z 
tem , do czego  p rzyw ykło  się w  E uropie. Ale 0.3 
proc. ogółu deliktów  p rzypada  n a  rabunek, 0.9 na 
podpalan ie , 0.4 n a  m ord i zabó js tw a , 1.1 na  u szk o 
d z e n i  d a ła , 0.8 n a  D rzestępstw a obyczajności, co 
innem i słow am i znaczy, że w  sam ym ok ręgu  m o
skiew skim  na  w si i w  m iastach pow iatow ych  m ło
dociani w  w ieku do la t 17 popełnili 27 n ap ad ó w  ro z 
bójniczych, 428 podpaleń , 213 m ordów  i zabó js tw ,

327 uszkoczeń  d a ła  i 244 p rzes tępstw  p rzeciw  o b y 
czajności. N ajw iększy udziai w  tych złoczynach m ają 
dzieci w  w ieku la t 15, następu ją  la ta  14 i 13; w iek 
la t 16 najtrudniejszy  tu  jak  i w  E uropie, znajduje 
się m iędzy liczbą delik tów  m iędzy 11 i 12-ietnimi.

Jednakże jask raw iej jeszcze w ystępu je  zan iedba
nie, gdy się rozpatrzy

w ystępki dzieci pon iżej 10 la t 
liczących: liczą 120 podpalau , 22 m ordów  i zabójstw  
11 uszkodzeń ciała, 23 w ystępków  przeciw  obyczaj- 
n o ś d !

Nie bez in teresu  jest uw arstw ow ien ie  społeczne 
m łodocianych przestępców  w  republice ch łopsko-ro- 
botniczej. Oto 32.7 proc. pochodziło  z chłopów , 27.7 
było dzieci robo tn ików , 14.6 należało  do niższych 
funkcjonariuszy urzędniczych, 8 p roc . do rzem ieśln i
ków , 5.2 dzieci bezrobotnych i t. d.

S ta tystyka ta  nie jest bynajm niej p rzy p ad k o w a ; 
inne zestaw ien ie , tyczące się centrum  przem ysłow ego  
R ostow a nad  D onem  w y k aza ła  p rocen t rabusiów  m ło
docianych 10 do 16 razy  w yższy  niż m oskiew ski o- 
k ręg . Liczba zaś m łodocianych m o rd e rcó w ’ i zab ó j
ców  — cop raw da  —  w  roku g łodow ym  1921 była 
4 razy  w yższa .

Należy przyznać , że rząd  S ow ietów  czyni w szy st 
ko, aby  zap an o w ać  nad  tą  sy tuacją, ale nie posiada 
ani środków , an i odpow iednio  w yszkolonego  p e rso 
nelu.

T o zaniedbanie  straszne  m łodzieży, obok  innych 
ob jaw ów  pokazuje  p raw dziw e oblicze Rosji. Ale m o
że w krym inalności m łodzieży, w  tym  p raw dziw ym  
barom etrze  d o b roby tu  m aterjalnego  i m oralnego  S it
nu, na jjask raw iej w ystępu je  chaotyczność życia' ro 
syjskiego obecnej chwili. M ożna pow iedzieć, że m i
mo ogrom nej o racy  pośw ięconej w  S ow ietach dzie
ciom, te  o sta tn ie  najw ięcej cierpią w  tym  olbrzym im  
kraju . M iną jeszcze la ta , zanim  rozw iązane  zostan ie  
to  zagadnienie.

Sprostowanie.
O dnośnie do  artyku łu  um ieszczonego na str. 7 

num eru 69 „D ziennika L udow ego11 z dnia 25. ub. m. 
p . t. „Z ruchu zaw o d o w eg o  ro bo tn ików  drzew nych 
w schodniej M ałopolsk i11 — „W o ro ch ta11 -—  żądam  na 
podstaw ie  § 19, u staw y  p raso w ej, um ieszczenia na 
tem  samem miejscu, następu jącego  sp ro s to w an ia  w  
najbliższym  num erze D ziennika L udow ego :

Kolejki lasow e po ru szan e  siłą  p a ry  po d p ad a ją  
stosow nie do p rzep isów  rozpo rządzen ia  b, au s tr. M i
n is te rs tw a  handlu z 25. I 1879, Dz. u. p . L. 19, 
kom petencji w ładz  kolejow ych, a  nie Inspekc!i P racy .

In spek to r P racy  A dam  nic tłum aczył an i ro b o 
tnikom  tartacznym  w  W orochcie , an i te ż  jakikolw iek 
inny inspek to r O kręgu IX. żadnym  innym robotnikom  
kiedykolw iek, że  trzeb a  p raco w ać  po  10 i 12 g o 
dzin dziennie, lecz p rzeciw nie o rzy  każdej n a d a rz a 
jącej się sposobności p ię tnow ali ci in spek to row ie  n ie 
legalne p rzekraczan ie  p rzep isów  u staw y  z 18. XII. 
1919, o  czasie p racy  w  przem yśle  i handlu, a  o 
aoszłych do u rzędow ej w iadom ości p rzekroczen iacn  
tejże u staw y  donosili przynależnym  w ładzom  są d o 
w ym .

Ż aden  z  inspek to rów  o racy IX. O kręgu  w  S ta 
n isław ow ie nie zam aw iał dla sw oich dzieci lub k rew 
nych w y p ra w  m eblow ych w  firm ach tartacznych , k tó 
re z re sz tą  w yrobem  mebli się n ie  trudn ią .

Okręgowy Inspektor Pracy : 
Adam.

Rozkład komunizmu polskiego w Si. Zjednoczonych.
Chicagowski organ socjalistyczny „Ro

botnik Polski11 pisze co następuje:
„Takiego bankructw a moralnego i orh 

ganizacyjnego nie przechodziła nigdy ża
dna ideowa organizacja.

Podzielona na grupki, zgrywa się na 
śmierć resztka polskich zwolenników Le
nina.

Tdea bolszewicka w szeregach polskich' 
robotników, powiększyła jedynie liczbę ba
daczy pism a ;świętego: i liczbę zniechęconych 
o Zupełnie Wypaczonych umysłach. wrogo 
odnoszących się do wszelkich organizacji. 

Mści się na komunistach polskich eh 
głupota, teiemnota, i fanatyzm.

. Rozkład polskiego komunizmu powinien 
być nauką dla robotników

Zrobili oni tyle złego, że los ich nie mógł 
hyc inny. *

Rozbili i zniszczyli piękną organizację

p ittsb rrską  Z. S. P.
Zniszczyli Polską Ludową Kasę Cho

rych.
Zniszczyli jedyne pismo górnicze „Gór

nika polskiego". ■
Rozkradli i zniszczyli doszczętnie ol

brzym ią kooperatywę piekarską w De
troit.

' Zniszczyli zbudowany za ruble rosyjskie 
„Głos Robotniczy". f

Rankrutuje i pie wypłaca należnego cho
robowego ich Związek choryćh z siedzibą 
w Detroit.

Rozlazła się zupełnie ich organizacja, 
rozpełzło się robactwo.

Po za pa ru  krzykaczami w  Chicago, któ-| 
rych  opłaca Zinowjew, — nic nigdzie nie 
mają.

Straszliwe to bankructwo ! ‘

Najkłopotliwsza „arm^a" sowietów.
Miljon dzieci zaniedbanych.
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SE PE ST U A B  TEA TBU  W IELK IEG O  W E  L W O W IE .

S obo ta , 10. kw ietn ia  o  godz. 3-ciej popoi. „P rzy 
gody Tom cia P a lu ch a '1.

S obo ta , 10. kw ietn ia , o  godz. 7.30 w iecz. „Jenufa". 
N iedziela o  godz. 3-ciej popo l. „Ż ydów ka". Ceny 

zniżone popo łudn iow e.
Niedziela o  go d z . 7.30 w iecz. „W ieczór T rzech 

K róli". Gośc. w ystęp  L udw ika Solskiego.
Poniedziałek  o g o a z . 7.30 w iecz. „Jenufa".

BEPEBTUAB TEA TRU  N OW O ŚCI (ul. Słoneczna).
S obo ta , 10. kw ietn ia  o  godz. 3-ciej popo ł. „H ra

bina M arica". Gośc. w ystęp  H. M iłow skiej.
S obo ta , 10. kw ietn ia, o godz. 7.30 w iecz. „O d

rodzen ie" .
Niedziela o  godz. 3.30 popol. „Pan N aczelnik 

— to  ja ..." . Ceny zn iżone popo ł. <
Niedziela o go d z . 7.30 w iecz. „M arje tta" . 
Poniedziałek  o godz. 7.30 w iecz. „O drodzenie".

BEPEBTUAR TEA TBU  M AŁEGO (ul. G ródecka 2).
S obo ta  o godz "7.30 w iecz. „D ożyw ocie". Gośc. 

w ystęp  Solskiego. W y stęp  dyr. F rączkow sk iego .
N iedziela o  godz. 4-tej popol. „D ożyw ocie". Gośc. 

w ystęp  Solskiego. W y stęp  dyr. F rączkow skiego . (Ceny 
zniżone).

N iedziela o  godz. 7.30 w iecz. „T o m oje b obo". 
N ieodw ołalnie p o ra ź  osta tn i. W szystk ie  zniżki i ab o 
nam enty obow iązu ją .

BIUBO KONCEBTOW E M. T U E B K A :
Niedziela 11. kw ie tn ia : ,Echo" z K rakow a.
Ś roda 14. k w ie tn ia : A rtu r R ubinstein, p ian ista .

319—2

O tw arcie now ej srystawg T o w arzy stw a  Przy j. 
S ztuk Pięknych. W  niedzielę, dnia 11. kw ietn ia  n a s tą 
pi o  godz. 11-tej w  poł. o tw arc ie  w y staw  zb iorow ych  
znakom itego  a rt. mai. k rakow sk iego  p ro f. W ojciecha 
W eissa , art. m ai. A neri (Ireny W eiss) o ra z  w ystaw y 
grafiki, w  k tó re j w eźm ie udział ostatn iem i pracam i 
prof. Leon W yczółkow ski, K onstanty B randl z P a 
ryża , M arja  D ziew ulska i Józef P ien iążek  (Teka san 
dom ierska).

T ea tr N ow ości daje dziś czaru jącą kom edję ro 
m an tyczną: „O drodzenie" Schon tana  i K oppel-Epfelda ' 
w której znajdą  pole do popisu p p . : R asińska, Zofja 
B arw ińska, C zajkow ska, Ł adosiów na, Rybicka, D o
brzańsk i, Peliriski i Rasiriski.

„Ż ydów ka", piękna ulubiona o p era  H aleyy‘ego 
ukaże się w niedzielę na  popo łudn iow e p rzed s taw ie 
nie, po  cenach zniżonych. P o p iso w ą arrję księcia L e
opolda od tw orzy  po ra z  pierw szy, p . M ieczysław  
Salecki.

* „O rłów ", osta tn ia , w span ia ła  n ow ość  o p e re tk o 
w a, ukaże  się po  raz  p ierw szy  na  naszej scenie w  p o 
łow ie p rzysz łego  tygodn ia  na scenie T ea tru  N ow ości.

„C ar P aw eł"  — słynny d ram at D. M ereżkow - 
skiego — ukaże się w połow ie przyszłego  tygodn ia  
na  scenie T eatru  W ielkiego, z  gościnnym  w ystępem  
Ludw ika Solskiego, w  ro li ty tu łow ej ; ■ ,

S tan isław a K orw in - Szym anow ska, znakom ita 
a rty stka-śp iew aczka , rozpoczn ie  gościnne w ystępy  w  
naszej o p e rze  w  p ią tek  p rzysz łego  tygodnia.

£e sportu.
T ea tr M arjonetek  S po rtow ych  g ra  w  niedzielę

11. bm. w sali „B agateli"  ul. R ejtana godzina 8-m a 
w ieczór 3 akty d ram atu  spo rto w có w  sądzonych  przez  
k rakow ską  kom isję, typy popu larnych  figur lw o w 
skich, śp iew ki i tańce  z A m eryki i zza  d rąg a  P rz e 
pyszne kukiełki, w ykonane p rzez  znanych łą tkarzy  
P rzybylską i K leim anna m ożna już og lądać  za w itryną  i 
„M aratonu", ul. A kadem icka. j

L i-b a jp i: Przekleństwo wojny.
Z  ch ińsk ie j liryki.

W  śniegu T ienszam i szuka traw  rum ak w ynędzniały ... 
Pokotem  legły w ojska  po d  pędem  fal naw ały . 
Kośćmi zasłana  żółta pustyn ia  w sw ej bezbrzeży . 
Rżenie się koni ‘niby ostry  k rzyk  fletu szerzy .
Od d rzew a się dó  d rzew a sznuram i trzew ia  zn aczą ... 
W lokąc  je na  gałęz ie , kruki posępnie  kraczą...
W  progach  pałacu  trupy  żołn ierzy  uóoko łh : 
Niechże na zm arłych sw oich um arły w ódz zaw o ła !

A w ięc p rzek leństw o  w ojn ie! P rzek lęte  śm ierci d z ie ło ! 
Nigdy się w m ędrca m yśli z  sw ym  szałem  n ie  poczęło . 
On ujm ie b roń  do ręk i, w  bitew nym  (w alcząc zg rzycie , 
Lecz ty lko, by ra to w ać  — Drzez śm ierć iwymusić życie.

Spuawg partpine.
* T . U. B. w  B orysław iu . W  sobotę 10. b . m , 

o godz. 6-tej w iecz. odbędzie  się w  sali Domu L u 
dow ego  odczy t dr. K apellnera p . t. „O gruźlicy".

W  niedzielę dnia 11. b. m. odczy t to  w . K obaka 
p. t. „G eograficzne położenie Polski".

W  Stryju w sobo tę  10. bm . w  lokalu Z . Z . K. 
w iec poselski to w . P raussow ej.

S tan isław ó w  w  niedzielę 11. b. m. o .godz. 10-tej 
rano  w dom u kolejow ym  w iec poselski tow . P ra u sso 
w ej.

* O dsłonięcie sz tan d aru  o rganizacji K obiet P P S . 
w B itkow ie odbędzie  się w  niedzielę dnia 11. b . m. 
o godz. 3-ciej popoł.

P rzem aw iać  będą delegaci O bw odow ego  K om i
te tu  P . P . S.

IZa w ie m . milm. 1 szpaltowy zwykle za tekztem 
31. —’lt. Nadeiłane Zł. — 36, w tekście Zł. —-60.

Na 1-ej str. Zł. — 70 Drobne ogł. za iłowo Zł. —'10 
Komunikaty Zł. —'48, zamiejieowa o 26*/, drodej,

[ Walne Zgromadzenie
Przedstawicieli Powszechnej Spółdzielni Spożywczej 

Pracowników Naftowych w Borysławiu.
odbędzie s ię  dnia 18-go kw ietnia 1926 r. 
o godzin ie 10 rano w sa li domu Ludow ego  

w BO RYSŁA W IU
z następującym porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego Zgro
madzenia.

2. Odczytanie protokołu z lustracji odbytej 1— 3 pa
ździernika 1925 r.

3. Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej.
4 Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej i wniosek udzie

lenia absolutorjum.
5. Podział nadwyżki bilansowej.
6. Ustalenie najwyższej sumy zadłużenia na 1926 r.
7. Uzupełniające wybory do Rady, Zarządu i wybór 

Komisji rewizyjnej.
8. W niosk i i in terpelacje . 320—1
Uchwały w  ainego Zgromadzenia będą prawomocne bez względu 

na ilość obecnych (§ 38 statutu).
W, M orawski W. M arkowski.

■ ■ ■ ■ H B B i r a H n n B H
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To nie marna reklaifj!
Czytelnicy raczą przyjść się przekonać, że nasz magazyn 
posiada olbrzymi wybór konfekcji męskiej i damskiej po 

nader niskich cenach, jakoto :
Ubrania kamg. 6 meltonowe a Zł. 45, 65, 95, 120 i 150. 
Ubrania cortowe i gabardynowe a Zł. 85, 110, 130 i 160. 
Ubrania sportowe . a Zł. 50, 75, 100, 140, i 165.
Raglany wiosenne. . . a Zł. 55, 70, 90, 125 i 145,
Spodnie t e n i s o w e ............................a Zł. 20, 25, 30 i 35.
Pryczezy cortowe, struksowe . a Zł. 22, 25, 29 i 34. 
Płaszcze damskie rypsowe, gabardynowe i angielskie

a Zł. 58, 82, 105, 130, 150 i 180. 
Kostjumy rypsowe, kamgarn. modne i angielskie a Zł. 58,

82, 105, 130, 150 i 180. 
Płaszczyki panieńskie . . . . a Zł. 30, 44, 55 i 65.
Rag lan ik i......................................................a Zł. 35, 42 i 55.

Na b a r d z o  d o g o d n e  s p ł a t y !
 Zamówienia z prowincji odwrotnie. E =  -----
Z a m ó w ien ia  na miarę uskutecznia się w przeciągu 48 godzin.

R. P B  K i S =  Łyczakowska 8 I
£ 4 6 - 4  r f  H

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Swrobotnym — nie mającym biur * pośredni! t ! s  pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-cin słów.

M ŁODZIENIEC 5 klas gimnaz. poszukuje jakiegokolwiek 
zajęcia w  godzinach od 8—1. — Zgłoszenia do Re

dakcji pod »R. G *.

PANNA INTELIGENTNA, dobrze szyjąca znajduje się bez 
środków do życia — prosi o zajęcie. Zgłoszenia do 

Admin. Dziennika Ludowego pod »Regina«.

M ŁO DY , INTELIGENTNY m alarz teatr -dekor. poszukuje 
■*" jakiegokolwiekbądź odpowiedniego zajęcia i reflektuje 
naw et na wyjazd za granicę. Na żądanie wykaże się do- 
bremi świadectwami. Łaskawe zgłoszenia do administracji 
»Dziennika Ludowego, pod »Bez środków do życia*.

SAMODZIELNA kucharka dobrze gotująca poszukuje za
jęcie wraz z praniem i sprzątaniem, przyjmie również' 

wyjazd na prowincję. c askawe zgłoszenia pod .K ucharka* 
do Adm. Dzier nika Ludowego.

CZELADNIK krawiecki poszukuje odpowiedniego zajęcia. 
Zgłoszenia pod .bezrobotny*.

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW. SKALAK. — Druk. Lud. Sp. T. Wytl., Lwów, ul. I i  Sapiehy 77. — Tel. 496,


